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Czas odnowić przedpłate! 


Wynosi ona na prowincyi: 
miesięcznie 2 K. 20 hal. 
półrocznie 13 „ 20 ,„ 
rocznie 26 „40 ,„ 


Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal. 


Filipa Ap. 


Kongres w Moskwie. 


Od niedzieli obradują w Moskwie delege- 
ci ziemstw i rad miejskich w Rosyi, a liczny 
zastęp przedstawicieli Królestwa Polskiego 
bierze udział w tym kongresie. Jest on z rzę: 
du trzeci, składa się zaś z najwybitniejszej in- 
teligencyi wiejskiej i miejskiej, z ludzi, na 
których naród rosyjski patrzy, jako na swych 
kierowników. Powaga ich ogromna, a znacze- 
nie moralne takie, że rząd, może nawet bar- 
dzo niechętnie, musi z nimi się liczyć. I rze- 
czywiście, tak się liczy, że właśnie w pierw- 
szy dzień kongresu ogłosił, jakby na swe u- 
sprawiedliwienie, drugi komunikat o powodach 
zawieszenia nad Królestwem Polskiem stanu 
wojennego, w tym zaś komunikacie już się 
wypiera zamiaru wyłączenia tego kraju z praw 
konstytucyjnych, dowodzi, że duma państwowa 
będzie mogła nadać mu autonomię, w ogóle 
zaś polemizuje z kimś o tem, czy Polacy chcą 
oderwać się od państwa, czy też nie chcą, a 
swe mniemanie, że właśnie chcą, opiera na 
tem, iż nazywają swój kraj Królestwem Pol- 
skiem, nie vaś krajem nadwiślańskim. Możnaby 
myśleć, że nieznany autor tego komunikatu 
sam już się przekonał o swej niesłuszności, ale 
nie chce do tego się przyznać. Ogłoszenie ko- 
munikatu w dzień otwarcia kongresu było po- 
trzebne dlatego, że przyśpieszono ów zjazd z 
powodu zaprowadzenia w Królestwie stanu o- 
blężenia. 

Już się dokładnie zarysowaly poglądy 


kongresu, możemy zatem 0 nich pomówić. 
Pierwej jednak słów kilka o samym kon- 
gresie. 


Jest to jedną z głównych cech konstytu- 
cyjnego ruchu w Rosyi, że na czele jego stoi 
i walczy z czynowniczym  despotyzmem ary 
stokracya i bogate ziemiaństwo. Ta warstwa 
społeczna wprawdzie nie przyłączyła się do 
terorystów, ani strejków nie popierała, lecz 
stojąc na uboczu zimno dawała rządowi do 
zrozumienia, że tłumy uliczne może on poko- 
nać, ale konstytucyę dać musi i to taką, jakiej 
oni chuą. Drugim tej warstwy postulatem jest 
wymierzenie sprawiedliwości narodowi polskie- 
mu, a to nie przez sentymentalizm, lecz z 
przekonania, że konstytucya w Rosyi zawsze 
będzie niepewna, jeżeli w Polsce pozostanie 
despotyzm. Dobitnie myśl tę wyraził profesor 
Muromcew podczas drugiego kongresu w ozer- 
wou. Rzekł on: „Jak prokonsulowie rzymscy, 
w epoce upadku państwa, wyjeżdżali do pro- 
wincyj, aby grabić, a uciskając, psuli się sami 
i po powrocie do Rzymu zareżali go swem 
zepsuciem, tak samo urzędnicy rosyjscy w 
Polsce są nietylko dla niej nieszczęściem, ale 
własną zgniliznę przywożą do Rosyi*. 

Na pierwszy kongres ziemstw w lutym 
rząd zezwolił. Drugi, jak i terażniejszy trzeci, 
zwołano nie pytając rządu o pozwolenie. Na 
owym pierwszym uznano, że jest on nie peł- 
ny, ponieważ nie ma Polaków i przedstawi- 
cieli miast. Uchwalono tedy, że ponieważ w 
ziemiach polskich nie ma ziemstw (rad powia- 
towych i gubernialnych), ani rad miejskich, 
przeto trzeba zaprosić polskie stronnictwa, aby 
wysłały swych delegatów; uchwalono także 
zaprosić wszystkie rady miejskie, aby na na- 
stępne kongresy wysylały swych przedstawi- 
cieli; wreszcie wybrano stałe biuro kongresu, 
któremu polecono pilnować spraw konstytu- 
cyjnych, a w chwilach potrzebnych zwoływać 


kongres. 
Stałe biuro zwołało drugi kongres na 
czerwiec. Rząd groził wywiezieniem delega- 


tów, wojskiem obsadził gmach, przeznaczony 
na posiedzenia, nie to jednak nie pomogło: 
kongres się zebrał w pałacu księcia Dołhoru- 
kiego. Rząd mógł tylko zemścić się na jene- 
ralnym gubernatorze p. Kozłowie, któremu dał 
dymisyę. Polacy jeszcze byli niepewni, co ich 
może spotkać na kongresie, więc przybyło ich 
tylko kilku, a i ci z góry zapytali prezydyum, 
czy zgromadzenie uważa Polaków za osobny 
kulturalny naród, posiadający wszystkie pra- 
wa do narodowego istnienia i rozwoju, a do- 
piero po otrzymaniu odpowiedzi potwierdzają- 
cej, zasiedli w kongresie. 

Na jednem z jego posiedzeń, po osobnych 
naradach w komisyi ziemian, a osobnych w 


, komisyi miejskiej, profesor Kokoszkin przed- 


stawił referat o konieczności nadania Króle- 
stwu szerokiego samorządu we wszystkich 


„sprawach lokalnych, w rzeczach szkolnych i 


wyznaniowych, z osobnym dla tych spraw sej- 
mem prawodawczym w Warszawie. Było to 
zgodne z uchwałami w obu komisyach, na 
których jednak Rosyanie się zastrzegli, że Po- 
lacy będą silnie zaznaczali, iż bynajmniej nie 
chcą oderwać się od państwa, a nadto, jeżeli 
nazwa „sejm warszawski* uatrafi w dumie na 
opór, to na czas pewien zgodzą się na inną, 
mniej kłójącą nazwę. Polacy na to przystali. 

Po odczytaniu referatu przez prof. Ko- 
koszkina zabrał głos tylko jeden delegat: p. 
Rodiczew, który w ognistej mowie zalecił 
przyjąć referat. Nastąpiło głosowanie. Dwiestu 
głosami przeciwko dwom uchwalono, że Kró- 


lestwo Polskie powinno otrzymać antonomię, | 


szkolnictwo polskie, jak również sądy i urzę- 
dy pracujące po polsku, 

Później rząd przez swe organy i wpływy 
tarał się wywołać w narodzie rosyjskim na- 


Jako dobrą lokacyę kapitałów 


polecamy 


Jana Jałmużn. 
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Tworzył nawet osobne w tym celu stowarzy- 
szenia. Coraz częściej głoszono w Rosyi, że 
kongres poszedł za daleko. Ale ta agitacya po- 
została bez skutku. Różne związki, jak adwo- 
kacki, lekarski, techniczny, farmaceutyczny, 
robotniczy, wreszcie wspólny komitet tych 
stowarzyszeń, zwany „Związkiem związków “— 
wszystkie one stale obstawały przy uchwale 
kongresu ziemsko-miejskiego. Wówczas to rząd 
wymyślił, że w Królestwie już się zaczęło „po- 
wstanie* i ogłosił to komunikatem, a w kraju 
zaprowadził stan oblężenia. W komunikacie 
oznajmiał, że Polacy dążą do oderwania się od 
państwa. Widocznie więc liczył na to, że cała 
Rosya odwróci się od nas, zapomni o uchwale 
kongresu, zgodzi się na wyłączenie Królestwa 
z praw konstytucyjnych. Musimy tu jednak 
zaraz dodać, że jest bardzo wątpliwe, czy p. 
Witte należał do tej machinacyi. Niektórzy 
ministrowie oświadczyli, że cały gabinet Wit- 
tego z nim razem dowiedział się o komunika- 
cie dopiero z Gońca Raądowego. Jest tedy mo- 
żliwe, że kamarylla czynownicza, złcżona z 
Ignatiewa, Stürmera, Szyryńskiego-Szachmato- 
wa, Trepowa, Pobiedonoscewa i innych dzia- 
lała tu za plecami Wittego, aby intrygą prze- 
ciw Królestwu Polskiemu zatamować ruch kon- 
stytucyjny i obalić Wittego. 

Lecz znowu się mie udało. Stałe biuro 
kongresu ziemsko-miejskiego miało swych za- 
ufaenych ludzi w Królestwie i doskonale wie- 
działo, że nie ma żadnego powstania, żadnych 
antipaństwowych dążności, bo nawet rewolu- 
cyjni socyaliści nie myślą o odrywaniu się od 
Rosyi, a jest tylko olbrzymi, szalony wybuch 
radości, że po długiej a strasznej niewoli na- 
raz nastała swoboda  Podniecenie uczuć było 
kolosalne, ale właśnie ustały objawy nieżyezli- 
wości dla władzy państwowej i wojska. To 
bajeczne podniacenie uczuć objawiło się Śpie- 
waniem pieśni patryotycznych, procesyami, 
noszeniem narodowych odznak — zupełnie, jak 
przed r. 1863-cim. Zewnętrzna forma była ta 
sama, treść całkiem inna. Lecz do formy się 
przyczepiło czynownictwo, ukuło intrygę, 
wciągnęło do niej jenerała Skałłona, posłało 
do Petersburga odpowiednie doniesienia, a tam 
co prędzej skorzystano z tej gratki: ogłoszono 
stan wojenny i otrąbiono po Rosyi, że w Pol- 
sce powstanie zbrojne z zamiarem oderwania 
się od państwa. 

Powiedzieliśmy, że żądło tej intrygi było 
zwrócone nietylko przeciw Królestwu Polskie- 
mu, ale w dalszym ciągu przeciw ruchowi kon- 
stytucyjnemu w Rosyi. Miało się powtórzyć to, 
co było przed 638-cim, kiedy-to czynownietwo 
umyślnie tolerowało cały rok ferment powstań- 
czy i podniecało go przez prowokatorów, aby 
się rozwinęła zbrojna ruchawka i przekonała 
Rosyan, że ich ówczesne domaganie się reform 
w kierunku zbliżonym do konstytucyi prowa- 
dzi do rozbicia państwa. Co się udało 45 lat 
temu, mogło się udać i teraz. 

Na szczęście teraz stało na straży stałe 
biuro kongresu ziemsko-miejskiego. Poznawszy 
intrygę, natychmiast zwołało ono kongres, na 
który stawiło się juk 28-ch delegatów z Króle 
stwa, a przywieźli oni ze sobą mnóstwo dowo- 
dów prawdziwego stanu rzeczy. Zresztą nie po- 
trzebowali mieć tego materyalu, bo się okaza- 
ło, że Rosyanie doskonale wiedzą o wszystkiem. 

Zaczęli tedy potępiać zachowanie się rzą- 
du, przyczem oczywiście, całą winę składali 
na p. Wittego, bo wszakże on wziął na siebie 
odpowiedzialność, zaznaczali jednak  przytera, 
że wiedzą o istnieniu pobocznego rządu, który 
kopie dołki pod manifestem ż 30 pażdziernika 
i pod Wittem. Ponieważ jednak wszystko jedno 
kto stoi na czele władzy, byle to był człowiek 
silny a godny zaufania, przeto pierwsze pyta- 
nie, poddane pod rozwagę brzmiało: „Cz 
można zaufać gabinetowi Wittego na kredyt?“ 

Rozprawa trwała dwa dni, a wynik jej 
taki, że zaufać trzeba Wittermu i trzeba go 
wspierać, lecz musi on stale powiększać rękoj- 
mie, iż szczerze pracuje nad zaprowadzeniem 
konstytucyi w całem bez wyjątku państwie, 
a że opiera się nadaniu Królestwu samorządu, 
w tem nie złego, owszem tak powinien postę- 
pować we wszystkich zasadniczych sprawach, 
albowiem one z prawa należą do parlamentu, 
który powinien być zwołany najpóźniej w po- 
łowie stycznia. Berlińskie dzienniki doniosły. 
jakoby polscy delegaci powiedzieli, iż jeuneralny 
gubernator Skałłon oświadcz:ł deputacyi oby- 
watelskiej, że ma rozkaz słuchania cesarza 
Wilhelma II i postępowania jak on każe, co 
oczywiście wywołało na kongresie powszechne 
oburzenie. To berlińskie doniesienie wydaje się 
nam bardzo nieprawdopodobnem. Wiemy, że 
jenerał Skałłon był tak niezręczny, iż przed 
depntacyą obywatelską, skarżącą się na wy- 
bryki policyi, wojska i czynowników, odpowie- 
dział grożbą okupacyi pruskiej, co w ustach 
głównodowodzącego wojskami było czemś nie- 
słychanem, nie mógł jednak powiedzieć, że stoi 
pod rozkazami króla pruskiego! i 

Posłuszny wskazówce kongresu, p. Witte 
natychmiast zaczął powiększać rękojmie kon- 
stytucyjne, bo właśnie donoszą, że niektórym 
członkom kongresu ofiarował teki. 

Następnie kongres przeszedł do omówie- 
nia rzezi żydów i tu również nie poskąpił pra- 
wdy rządowi. Wreszcie wziął pod rozprawę 
rozruchy chłopskie, które — według świade- 
etwa delegatów — ogarnęły już 24 gubernie. 

Ostatecznym wynikiem narad kongresu 
jest rezolucya, której dokładna treść nie jest 
jeszcze znana, bo jak wiadomo z wczorajszego 
telegramu, stałe biuro kongresu wycofało tę 
rezolucyę, aby ją nieco zmienić. Dzisiejsze de- 
pesze zapewne ją przyniosą. W każdym razie 
już jest pewnem, że kongres stanowczo wystą: 
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włoską („Enoch Arden*). Pierwszą t. j. „Jong- 


Polskiego. leura“ między 1 a 20 października. 
za IT Pełen otuchy i wiary w powodzenie, wzią- 
i łem się do pracy, zorganizowałem pierwszorzę- 
K orespondencye. dny zespół artystów, chóry i orkiestrę teatru 


„La Soala“, zamówiłem kostyumy, dekoracye etc. 

Miałem początkowo zamiar rozpocząć se- 
zo: „Halką*. Jednakże z powodu, że równo- 
cześnie otwierano sezon operowy we Lwowie 
i że wskutek tego p. Leliwa, który miał śpie- 
wać w Medyolanie Jontka w „Halce* mógł 
przybyć do Medyolanu dopiero dnia 4 paździer: 
nika, jakoteż z powodu że „Halka* wymagała 
dłuższego przygotowania, rozpocząłem sezon 
operą Smetany „Sprzedana narzeczona“. Ró- 
wnocześnie wszakże rozpocząłem próby z „Hal- 
ki* i „Jongleura* zwłaszcza, że ta ostatnia 
opera ze względu na małe zadanie chórów i 
solistów, jak również ze względu na kontrakt 
z p. Sonzogno musiała być wystawiona przed 
„Halką* wskutek czego „Halka* zyskiwała na 
liczbie prób. 

„Sprzedana narzeczona” znalazła uznanie 
w prasie włoskiej, lecz publiczność medyolań- 
ska, w wszelkie nowości nie wierząc, stroniła 
od teatru, pomimo gorącego nawoływania ze 
strony prasy. Ten sam los spotkał „Jongleura*, 
z tą tylko różnicą, że prasa z duetem Masse- 
neta obeszła się zbyt surowo. . 

Walozyłem z niedoborem wprost niemo- 
żliwym, walczyłem do ostatniego momentu, 
zdawało mi się chwilami, że nie doczekam się 
dnia wystawienia „Halki“, że „kryzis* mate 
ryalna wyprowadzi mnie z równowagi. Odkła- 
daliśmy z dnia na dzień pierwsze przedstawie- 
nie celem lepszego przygotowania i wskutek 
czterokrotnej zmiany barytona do roli Janusza. 
Aż nareszcie w d. 5 bm. dobiegłem do pierw- 
szej mety — przedstawienie się odbyło! 

Jak wystawiłem tę operę, niechaj osądzą 
ci, którzy widzieli i słyszeli — a był między 
innymi obecnym na tem przedstawieniu jeden 
z dziennikarzy lwowskich, p. Tadeusz Czapel- 
ski. Byli także i inni Polacy, którzy płakali 
ze wzruszenia, byli Włosi, którzy szczególnie 
po trzecim i czwartym akcie entuzyastycznie 
operę i artystów przyjmowali. Prasa włoska 
bez wyjątku „przyjęła operę z entuzyazmem, 
zachwycona była muzyką, wystawą, wykona- 
niem i reżyseryą*. Tak pisze Corriere della Sera, 
tak piszą Lombardia, Perseveramsa, Il Tempo, 
La Sera, Osservatore Catolico i inne. Niechaj te 
sprawozdania będą dla tych. którzy nie chcą 
uznać pracy i zasługi drugich, którzy widzą 
„przedsiębiorcę“ tam, gdzie o zysku mowy być 
nie mogło. Ośmiomiesięczną pracę, moje trudy 
i mozoły, a nawet i mój grosz poświęciłem 
sezonowi w Medyolanie, żona zaś moja (Irena 
Bohuss) oddała swój talent bez żadnego zgoła 
wynagrodzenia. Nie miałem zamiaru tego ogła- 
szać, ale mnie napaściami zmuszono do tego. 
Przecież nie pracuję obecnie wśród swoich, 
przecież nie odbieram nikomu zasług i chleba! 
Więc dlaczegoż rzucają się na mnie? Czyżby 
to było obliczonem na przyszłość? Zupełnie 
zbyteczne! Zresztą ozy dlatego, że nie miałem 
funduszów, by sezon w oznaczonym terminie 
ukończyć, mam dziś słuchać narzekań tych, 
którzy zdolni są tylko widzieć złe nawet 
w najlepszem ? 

Czy wystawienie „Halki“ przyniosło na- 
szej muzyce jakie korzyści, pomimo tego, że 
publiczność medyolańska nie uznała jeszoze jej 
piękności? Niechaj odpowiedzią na to będą na- 
stępujące fakta : 

Na trzeci dzień po wystawieniu „Hałki* 
zgłosił się do mnie imieniem towarzystwa „So- 
cietà artistica Editrice Puccio“ wydawca Puccio, 
prosząc, bym go objaśnił, z kim ma przepro- 
wadzić ukiady w sprawie wystawienia „Halki“ 
i „Manru* na innych scenach włoskich, a prze- 
dewszystkiem jeszcze w tym karnawale w tea- 
trze „Carlo Felice* w Genui. 

Odesłałem go do towarzystwa imienia Mo- 
piuszki w Warszawie i da wydawców „Manru*, 
przyrzekając z mej strony wszelkie możliwe 
ułatwienia, tak eo do kostyumów, dekoracyj, 
jak i samego wystawienia wyż wspomnianych 
oper. Równocześnie zgłosił się w tej samej 
sprawie dyrektor teatru „Costanzi* w Rzymie 
p. Morrecini, W tym nawet celu jeżdziłem do 
Rzymu, skąd wczoraj powróciłem. Wyż wspo- 
mniane towarzystwo z wydawcą p. Puccio na 
czele, zebrało się za moją inicyatywą w jednej 
z sal tutejszego „Anglo-Italian: Compagny“, 
gdzis żona moja odśpiewała szereg pieśni na- 
szych kompozytorów. 

Zachwyt nad kompozycyami naszych mi- 
strzów. jak: Galla, Niewiadomskiego, Noskow 
skiego i ianych był ogólny, a p. Puccio po- 
wziął zamiar porozumienia się z naszymi kom- 
pozytorami. 

Sądzę, że wystawienie oper: „Halki* i 
„Sprzedanej narzeczonej* osiągnęło swój cel. 
Dziś muzyka słowiańska, a przedewszy:tkiem 
polska i czeska ma otwartą do Włoch drogę, 
a mam nadzieję, że „Halka“ i „Manru*, i inne 
nasze opery, będą tutaj rychło dawane przy 
wysprzedanych widowniach. 

A teraz jeszcze parę słów o materyalnej 
stronie mojej imprezy. 

Jak wyżej wspomniałem, grono wybitnych 
osób z Warszawy zobowiązało się pokryć ewen- 
tualny niedobór. W tym wypadku tajemnica 
jest zbyteczną, a dla mnie mogłaby być szko- 
dliwą. 

Oświadczam więc, że pp. ks. Stefan Lubo- 
mirski, ks. Zdzisław Lubomirski, ks. Stanisław 
Lubomirski, I. J. Paderewski, Michał Bersohn 
i Feliks Stępiński pokryli niedobór w wysoko- 
sci 20.421 (dwadzieścia tysięcy czterysta dwa- 


Wiedeń 23 listopada. 
(Sprawa zamierzonego pedwyśszenia taryf towa- 
rowych na kolejach państwowych. — Kwestya no- 
wych inwestycyi kolejowych). 


(y) Coraz uporczywiej występują pogłoski 
co do wrzekomych zamiarów rządu podwyższe- 
nia taryf towarowych ma kołejach państwo- 
wych. Sytuacya jest Uewiem tego rodzaju, że 
w granicach normalnego wzrostu dochodów 
państwowych nie znajdzie rząd żadną mia- 
rą funduszów na zrealizowanie przyrzeczeń, 
poczynionych strejkującej służbie kolejowej, 
tudzież na pokrycie innych niezbędnych no- 
wych wydatków. Mianowicie pragnie rząd 
podwyższyć płace sług pocztowych. co im już 
od dawna przyrzeka, nadto trzeba pokryć nie- 
dobór tej części nowowybudowanych kolei al- 
pejskich, którą oddano już do użytku publi- 
cznego, a niedobór ten obliczają na rok przy- 
szły na sumę 6 milicnów koron — wreszcie 
jest jeszcze kilka innych nowych pozycyi roz- 
chodów. Ogółem przyjmują sumę tych no- 
wych wydatków, nie 1aających pokrycia w ra- 
mach zwykłego budżetu, na 16 do 20 milio- 
nów koron. 

Owóż minister finansów nie widzi podo- 
bno innego wyjścia z tego trudnego położenia, 
jak tylko powiększyć dochód kolei państwo- 
wych. Ponieważ jednak podwyższenie zasadni- 
czych opłat taryfowych na kolejach państwo- 
wych wywarłoby jak najgorsze wrażenie i sta- 
nowiłoby tylko dla kolei prywatnych zachętę 
do pójścia w ślady puństwa i podwyższenia 
także swoich taryf, przeto zamierza rząd osią- 
gnąć swój cel nie wprost, lecz uboczną drogą, 
a mianowicie chce pozostawić same taryfy 
w dotychczasowej wysokości, a podwyższyć 
tylko tak zwaną należytość manipulacyjną, 
pobieraną od każdej przesyłki towarowej. Na 
leżytość ta wynosi obecnie ośm halerzy od 
każdego centnara: metrycznego towaru bez 
względu na jego jakość i bez względu na to, 
jak wielką odległość przebyć ma dany trans- 
port towarowy. Jeżeli transport przechodzi 
z linii kolei państwowych na linię kolei pry- 
watnych w takim razie należytość manipula- 
cyjną opłaca się po raz drugi dia kolei pry- 
watnej, jest ona jednek na kolejach prywat- 
nych cokolwiek niższa niż na państwowych, 
bo wynosi tylko 6 halerzy od centnara. Ponie- 
waż ogólna ilość towarów, przewiezionych na 
kolejach państwowych, wynosiła w roku ubie- 
głym około 386 milionów centnarów metry- 
cznych, przeto podwyższenie należytości mani- 
pulacyjnej o 4 halerze na centnarze powinnoby 
zwiększyć dochody państwa o przeszło 18 mi- 
lionów koron rocznie. Ze względu jednak na 
to, £> na niektórych liniach, konkurujących 
z zagranicznemi liniami kolejowemi, zarząd 
austryackich kolei państwowych dla przynęty 
transportów zagranicznych nie pobiera należy- 
tości manipulacyjnej, oblicza minister skarbu, 
którego obowiązkiem urzędowym zresztą jest 
być zawsze pessymistą w preliminowaniu do- 
chodów państwowych, że podwyższenie należy- 
tości manipulacyjnej o 4 halerze na centnarze 
przyniesie państwu tylko 8 milionów koron 
rocznie. Byłaby to zatem dopiero połowa su- 
my, potrzebnej na pokrycie nowych wydat- 
ków, a druga połowa chyba już musi znależć 
pokrycie w normalnym wzroście dochodów. 

Bardzo ważną jest także kwestya pokry- 
cia zapotrzebowania na rozmaite inwestycye, 
dokonać się mające na kolejach państwo- 
wych w latach najbliższych i w tej sprawie 
odbywają się ożywione narady między mi- 


kolejowago. Jak wiadomo bowiem, uchwaliła 
Rade państwa w roku 1901-ym program in- 
westycyi dokonać się mających na kolejach 
państwowych w okresie pięcioletnim od roku 
1901-go po koniec roku 1905-go. Na przepro- 
wadzenie tego programu uchwalono kredyt 
272 milionów koron,: z czego 97 milionów 
przeznaczono na rozszerzenie stacji, 64'/, mi- 
liona na powiększenie taboru przewozowego, 
a 53 milionów na ułożenie nowych torów. 
Okres ten kończy się właśnie, a odnośny kre 
dyt jest na wyczerpaniu. Owóż ministerstwo 
kolejowe chce przedłożyć Radzie państwa- do 
uchwzly nowy program inwestycyjny na dal- 
szy kilkoletni okres, tymczasem minister finan- 
sów sprzeciwia się temu i oświadcza, że nie 
może pochwalaó tego rodzaju polityki inwe- 
stycyjnej za pożyczone pieniądze 1 że wystar- 
czy przedłożyć Izbie program inwestyvyj ko- 
lejowych tylko na rok najbliższy, 


„Mala w teate „lico w Medyolanie, 


Medyolan, 19 listopada. 

Wobec rozmaitych sprzecznych wiadomo- 
ści o sezonie operowym w teatrze „Lirico“ 
upraszam o łaskawe zamieszczenie niniejszego 
wyjaśnienia, które niezawodnie wyświetli całą 
sprawę i przedstawi ją zupełnie przedmiotowo. 
Kiedy w lutym b. r. powziąłem zamiar wpro- 
wadzenia na scenę włoską oper polskich i kie- 
dy zamiar ten został poparty przez wybitne 
osoby z naszego społeczeństwa w Warszawie, 
podpisałem w d. 25 lutego br. kontrakt z wła- 
ścieielem teatru „Lirico“ p. Sonzogno, mocą 
którego p. Sonzogno oddał mi ten teatr na 
czas od dnia 18 września do 10 grudnia b. r. 
z tem zastrzeżeniem, iż oprócz „Halki*, „Man- 
ru“ (ewentualnie „Maryi*) i „Sprzedanej narze- 
czonej“ obewiązuję się wystawić operę Masse- 


neta „Jongleur de Nótre Dame* i jedną operę | wyższy już przed rozpoczęciem przedstawień, 


Wschód słońca o godz. 7 m. 28 


dzieścia jeden) lirów, a niedobór był znacznie 


Długość dnia godzin 8 m. 39 
„ Am, 2 Ubyło dnia od wczoraj 2 m. 
gdyż artyści, chór i orkiestra pobierali gażę 
z góry, a próby trwały trzy tygodnie! 

Pomimo rosnącego z dniem każdym nie- 
dotoru sezon prowadziłem dalej w nadziei, że 
i inni, którzy przyrzekli poparcie, nie usu- 
ną się, 

Tymczasem rozruchy w Warszawie i 
wstrzymanie ruchu kolejowego wpłynęły bar- 
dzo ujemnie na dalsze losy imprezy. 

Dalsza gwarancya niedoboru ustała, tele- 
gramy moje były głosem wołającego na pu- 
szczy (co nawet wobec ogólnej klęski było zu- 
pełnie naturalnem) i zostałem na obczyźnie 
sam jeden bez wyjścia! A jednakże po stra- 
sznej walce, „Haikę* wystawiłem. Po trzeciem 
przedstawieniu złożyłem broń. Była to — mojem 
zdaniem — nie kapitulacya, lecz po wojnie za- 
służony spoczynek. 

„ Nie chcę poduwać cyfry niedoboru, gdyż 
nikt go nie pokryje, muszę jednakże podać do 
wiadomości, że dochód brutto z ż1 przedsta- 
wień przyniósł 24576 lirów; doliczywszy do 
tego ową subwencyę 20.421, otrzymemy sumę 
44.997, a wydatki na orkiestrę, chóry i dzien- 
ne koszta wyniosły z górą 50.000 lirów. 

A gdzież soliści? kostyumy? dekora- 
cye ? eto. 

Oto mój zysk! 

Aby zaś mieć moralne zadowolenie i aże- 
by rodacy wiedzieli, jak moją precę Włosi 
ocenili, załączam głosy prasy po zamknięciu 
mego sezonu. Może Szanowna Redakoya ze- 
chce z nich zrobić użytek, czem niezawudnie 
zapłaci mi za moje trudy i uspokoi tych, 
którzy się zbyt ezule moją osobą zajmują. 

Ludwik Heller. 

Corriere della Sera pisze z dnia 9-go li- 
stopada : 

Impreza teatru „Lirico* zakończyła sezon 


wcześniej niż zamierzała, gdyż publiczność me- 
dyolańska nie uczęszczała na przedstawienia. 
Dlaczego ? Przyczyną tego był zbyt artysty- 
czny kierunek, jaki obrał p. Heller. Z jednego je- 
dnak powinien być p. Heller zadowolony — z u- 
znania całej naszej prasy. Uznanie to należy mu 
się słusznie — za wprowadzenie na scenę wło- 
ską tak pięknych oper jak „Halka* i „Sprze- 
dana Narzeczona“, 
zyazmem przyjmą inne nasze sceny. Należy 
się p. Hellerowi również wielkie uznanie za 
artystyczne podanie tych oper jak i „Jong- 
leura*, za wspaniałą wystawę i niezwykłą in- 
scenizacyę. 


które niezawodnie z entu- 


„JI Secoła z dnia 10-go listopada pisze. 
Z deficytem kilkudziesięciu tysięcy lirów 


zamknął p. Heller „stagione“ w teatrze „Li- 
rico“. Smutne świadectwo wystawiła sobie na- 
sza publiczność, która tłumnie uczęszczała do 


„Caffós Chantant* i innych tym podobnych 


teatrzyków, a unikała tego, co było prawdzi- 
wie artystycznem. P. Heller 
jako wytworny artystyczny kierownik, 


dał się poznać 
a nie 
jako przedsiębiorca. Wystawił dwie opery sło- 
wiańskie jak „Sprzedana Narzeczona* i „Hal- 
ka" i operę Masseneta „Jongleur“ z całym 
pietyzmem, a reżyserya zaszczyt przynosiła 
imprezie. Muzyką zachwycali się znawcy, lecz 
to za mało! Nie było „kankana* — wszystko 
było za artystyczne. Dobrą naukę daliśmy za- 
granicznemu impresaryowi, który przyszedł do 
nas z kieszenią pełną tysiączek i z zamiarami 
prawdziwie artystycznymi. 'Tysiączki zabra- 
liśmy — a artyzmem wzgardzilismy. Jedno 
wszakże może mieć p. Heller zadowolenie, a 
przedewszystkiem to, że muzyka słowiańska 
odniosła tryumf zupełny — itd. itd. 

Temi samemi mniej więcej słowy pociesza 
p. Hellera La Sera, Il Tempo, La Perseveranse, 
Lombardia i inne, a wszystkie te pisma jedno- 
głośnie przyznają, że p. Heller zusługuje na 
uznanie za artystyczny kierunek, takt niepo- 
spolity, znajomość sceny i t. d. Zdziwienie 
również wyrażają wszystkie dzienniki, że mi- 
mo tak wybitnych sił, jak Irena Bohuss, E. 
Leliwa, Titta Ruffo i inni, teatr nie był peł- 
ny w Medyolanie, podczas gdy w innem mie- 
ście i przy tych samych artystach, brakłoby 
biletów, 1 gdy wszyscy ci artyści tak w Me- 
dyolanie w zeszłym sezonie, jak i na in- 
nych scenach cieszą się już wielkiem powo- 
dzeniem. 


Wypadki w kosyi. 

Berlin. Pod przewodnictwem starszego 
burmistrza Kirschnera odbyła się w sali ra- 
tuszowej konferencya, na której omawiano 
sprawę, jakby na podstawie niewyznaniowej 
należało urządzić zbieranie składek na rzecz 
ofiar rzezi rosyjskiej. Wydano odezwę wzy- 
wającą do składek, którą podpisało bardzo 
wielu wybitnych uczonych i członków świata 
handlowego. 

Helsingfors. Na zgromadzeniu partyi ro- 
botniczej uchwalono znaczną większością gło- 
sów, aby stronniotwo nie brało udziału w wy- 
borach do sejmu, a w razie potrzeby ogłosiło 
powszechny strejk. 

Moskwa. Na onegdajszem posiedzeniu 
wieczornem kongresu ziemstw prowadzono w 
dalszym ciągu dyskusyę nad rezolucyą przed- 
łożoną przez biuro. Prezes kongresu Petrun- 
kiewicz oświadczył. że postępowanie hr. Witte- 
go w sprawie Głuckowa, który początkowo miał 
pomagać Wittemu w przeprowadzeniu re- 
form, lecz został usunięty, świadczy o tem, 
że hr. Witte w istocie reformy chce prze- 
prowadzić, Wolał on sam dalej pracować, 
nig przy pomocy takiego człowieka, jak 
Głuckow, który politycznych zbrodniarzy sta- 
wiał na równi z członkami czarnych sotni i 
domagał się amnestyi dla rabusiów cudzego 
mienia i morderców niewinnych dzieci. Usu- 
nięcie Guckowa jest dowodem, że reformy bę 


najkorzystniej 


Papiery te kupujemy i sprzedajemy SOKAL i Lilien 


Dom bankowy i Kantor wymiany. 


dą przeprowadzone i że hr. Witte zasługuje na w interesie jednostki, lecz w interesie publi-, tylko przedłożenia projektu, a więc sprawy ani | 


pełne zaufanie. 


PRZDGLĄD z dnia 25 listopada 1905. 


Głos zabiera p. Wojciech Dzieduszycki. | niósł zbyt kosztowną, a lichą administrac 


,6znym. Przez wybory powszechne rozumnie: nie ogranicza, ani nie przesądza. Tedy ataki | Wskazuje on na to, że Sejm nasz drogim jest 


Pa yź. Z Petersburga donoszą do Journa- określać można tylko te wybory, które dają | na więhszość Izby, jakoby sprawę uśmierciła, | dla nas, bo stał się arką naszego życia publi- 
lu, że 10.000 kozaków dońskich maszeruje na wszystkim reprszentacyę, a nie te, które wszyst- | są zupełnie niesłuszne. Mylą się bardzo ci, któ- ; cznego i politycznej myśli naszej. W tej chwili 


Petersburg. Nikt ich nie wzywał, lecz sami pod 
wodzą atamana wymaszerowali, 
oara z niewoli żydowskiej, 

Petersburg. Dzienniki urzędowe zamiesz- 
czają komunikat, przeczący doniesieniu pism 
wiedeńskich, jakoby w cerkwi prawosławnej w 
Wiedniu, z polecenia ambasadora rosyjskiego, 
zbierano składki na rodziny żydów  pomordo- 
wanych w Rosyi. 

e 
Sejm 
Lwów, 24 listopada. 
(VL1II peryod; Il sesya; posiedzenie 60). 
(Dokońeseni3). 

P. Oleśnieki rozpoczął długie swoje prze- 
mówienie od tego, że w Rosyi obecnie wszelka 
jest nadzieja prawa wyborczego na szerokich 
podstawach, w Austryi mówi się coraz głośniej 
o powszechuem prawie głosowania, siedm sej- 
mów krajowych oświadczyło się już za rozsze- 
rzeniem prawa wyborozego, jeden tylko Sejm 
galicyjski „rwa w uporze ograbiania ludu 
z praw mu naleźnych*, jak się wyraża p. Ole- 
śnicki. Jedyną gwarancyą sprawiedliwych rzą- 
dów jest powszechne prawo głosowania. Stan 
dzisiejszy jest anarchią z góry, która prędzej 
czy później doprowadzić musi do anarchii 
z dołu, Jedyną przyczyną — zdaniem mówcy— 
niechęci do rozszerzenia prawa wyborczego, jest 
nienawiść do narodu ruskiego i chęć utrzyma- 
nia polskiego charakteru w Sejmie galicyjskim. 
Sprawa jednakowoż polsko ruska, wobec wy- 
padków rosyjskich, rozgrywać się będzie nie 
na terytoryum Sejmu galicyjskiego, ale na da- 
leko szerszych terenach, gdzie stanie wolny 
naród polski wobec wolnego narodu ruskiego. 
Wreszcie postawił mówca rezolucyę z żądaniem 
powszechnego, równego, bezpośredniego, tajne- 
go prawa głosowania. 

Na tem o godzinie 3 p. marszałek odro. 
czył posiedzenie do godziny 7 wieczorem. 

+ * 


* 
Lwów, 24 listopada. 
(Posiedzenie wieczorne). 

Początek posiedzenia g. 7 m. 15. — Pod- 
jąto w dalszym ciągu dyskusyę ogólną nad 
sprawą reformy .wyborczej. Głos zabrał p. J. 
Milewski. Wskazuje on przedewszystkiem na 
to, że Sejim pod względem przyznanych mu 
kompetencyi nie odpowiada naszym życzeniom. 
Wszyscy pragniemy kompetanoye jego roz- 
zzerzyó. Prawne kompetencye jego rozszerzyć 
nie leży w naszym ręku, lecz można kompe- 
tencyę jego z wielkim pożytkiem rozszerzyć 
na wiele, wiele rzeczy, które w paragrafy nie 
są ujęte, a stanowią najistotniejsze nasze po- 
trzeby, życzenia i pragnienia. Jeśli drogą do 
tego miałaby być reforma wyborcza, to z całą 
chęcią najlepszą radźmy się sumienia, teoryi i 
politycznego naszego doświadczenia, jaką ma 
być ta reforma. Mówca omawia dwie metody 
rozwoju prawno-politycznych stosunków: ewo- 
lucyjną i racyonalistyczną. Pierwsza dąży wraz 
z postępem Życia do ujęcia go w karby i ra- 
my. Druga przystosować chce życie do dok- 
tryny. Pierwszą wytworzyła Anglia w sobie te 
siły i warunki, które dziś tak potężnie dźwi- 
gają ten naród. Druga we Francyi zakwestyo- 
nowała nawet rodzinę, religię i miłość ojczy- 
zay, energię społeczną zużywa na cele partyj- 
ne, na experymenty. A w dziedzinie dobraspo- 
łecznego nie wolno robić experymentów. Za- 
stanówmy się nad tem, jakie wolimy mieć u 
siebie stosunki: na wzór angielskich, czy ra 
wzór francuskich ? 

Jeśli chcemy mówić o reformie wybor- 
czej, to musimy odpowiedzieć na dwa pyta- 
nia: I) czy organ prawodawczy, który jest, 
działa żle? II) czy proponowane środki refor- 
my dają rękojmię, że stworzą organ lepszy ? 
Na pytanie pierwsze odpowiedzieć się musi 
przecząco. W pracy Sejmu naszego nigdy nie 
było i nie ma zastoju. Przed czterdziestu laty 
rozpączął ten Sejm pracę z niczem, z wieloma 
i ciężkiemi walczył trudnościami, dużo rozu- 
mnej i poczciwej zużył pracy, by stworzyć to, 
co dzisiaj mamy. Są jednak trzy powody, któ- 
re przemawiają za reformą wyborczą, oto: 
zmiana struktury spełecznej, popularność Sej- 
mu i krzewienie onót obywatelskich, Co do 
zmiany str ukturyspołecznej, toz końcem XIX 
wieku dokonała się wielka ewolucya ekonomi- 
ozna, która wpłynęła na zmianę stosunków 
społecznych i wytworzyła nowe warstwy spo- 
łeczne. Ustawodawstwo socyalne dąży do stwo- 
rzenia dla wszystkich ludzi znośnych warun- 
ków egzystencyi i dania im praw należnych. 
Popularność Sejmn wielką odgrywa rolę w ży- 
ciu politycznem. Nie wystarcza bowiem urzę- 
dowe wykonywanie ustaw ; trzeba, by ludność 
uznawała potrzebę tej ustawy, rozumiała i 
uznawała 1ntencyę astawodawey. Jak długo 
ogół nie zroznmie ustawy, jak długo ją sobie 
opacznie będzie tłómaczył, tak długo wszystko 
właściwie na nic. A u nas trudno o to, bo 
nam brak poszanowania ustawy, choćbyśmy ją 
sami ustanowili, brak poszanowania władzy, 
choć ona wyszła z pośród nas. Zdemokratyzo- 
wało się nasze społeczeństwo, lecz i zdemokra- 
tyzowały się dawne samowolne wybryki. 
A zaborcze rządy przez ten czas przedkon: 
stytuoyjny wytworzyły u nas tradycyę niepo- 
szanowania władzy i ustaw, które były nam 
narzucone. — Oto pęta, które krępują rozwój 
naszego życia politycznego i społecznego ! 

A nam trudniej o wszystko na tem pol: 
i każdy krok fałszywy niesłychanie dla nas 
jest niebezpiecznym — bo nasze stanowisko 
narodowe jest wyjątkowe. My jesteśmy bez- 
bronni, gdy waśń wewnętrzna, wewnętrzną 
siłę naszą zniszczy lub ubezwładni. Każdy wy- 
bryk indywidualny, na który naród się nia 
godzi, który naród potępia, tłómaczą wrogowie 
„nasi jako wybryk narodu całego i mszczą się 
na nim. Tedy nikomu więcej, jak nam, nie 
jest potrzeba wytworzyć w sobie cnoty oby- 
watelskiej., Uświadomić nam o tem należy sze- 
roki ogół. Bywały mocarstwa na milionowych 
oparte armiach i padły; lecz nie padnie naród, 
oparty o swoje cnoty. 

Jaką ma być reforma wyboroza ? Jeśliby 
powszechne, równe, tajne, bezpośrednie prawo 
wyborcze rzeczywiście było dobrem, czyż wśród 
tylu ludzi, składających większość Sejmu na- 
szego, nie znalazłby się jeden choćby człowiek 
tak uczciwy, iż wbrew interesom swoim i swo- 
ich przyjaciół, by to przyznał? Nikt nie jest 
wolnym od narodowych obowiązków, nikt też 
uie powinien być pozbawionym praw narodo- 
wych. Kwalifikacya jest potrzebną do speł- 
niania obowiązków, tedy musi być i miarą 
praw. Zaś prawo wyborcze nie jest prawem 
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kim pozwalają oddać głos. Wśród jednak spe- 


aby uwolnić cyalnych stosunków jak np. nasze, łatwo może | uważeją za jakiś uniwersalny 


nastąpić zmajoryzowanie klas inteligentnych, 
posiadających i wogóle ponoszących główne 
ciężary życia publicznego przez chłopów, któ- 
rzy w kraju naszym stanowią taką większość, 
że z głosowania na liczbie głów wyłącznie 
opartego tylko oni wejsóby powinni do Sejmu. 
Równość, postawiona jako dogmat, jest w pra- 
| ktyce przez tych, którzy ją pierwsi postawili, 
pogwałconą. Oto we Francyi kobiety nie ma- 
ją prawa głosu. Gdyby we Francyi głosowa- 
ły oprócz synów też ich matki, z pewnością 
nie przyszłoby tam do tego, co się dzieje 
obecnie. 


znaczyć wypada, że niemieckie stronnictwa 
blagują, że chcą powszechnego głosowania. Po- 
wszechne głosowanie polegać może tylko na 
liczbie głów, oni zaś chcą ograniczyć nas i 
Rusinów jako.. podatkowo słabszych. Idea 
równości wobec Boga i wobec prawa jest try- 
umfem chrześcijańskiej cywilizacyi. Leoz nie 
o mechaniczną równość chodzić może rozum- 
nym ludziom, ale o rzeczywistą, to jest propor- 
cyOualną. Czyż ten sam podatek ma płacić ro- 
botnik ubogi, co i magnat lub wielki przemy- 
słowiec? A przecież podatek winien być spra- 
wiedliwy. Czy sędziwy wójt gminy ma mieć 
to samo prawo polityczne, co pierwszy lepszy 
parobczak, który właśnie co z wojska wrócił, 
skończywszy 24 lat? Dlatego sprawiedliwe 
prawo wyborcze oprzeć można tylko na syste- 
mie takim, by wszyscy odpowiednio ukwalif- 
kowani wybierali reprezentacyę gminy, repre- 
zentacye gmin z pośród siebie reprezentacyę 
powiatu, a reprezentacye powiatów z pośród 
|"iebie członków Sejmu, albo na obowiązującym 
obecnie systemie kuryalnym, który najlepiej 
uwzględnia proporcyonalność równości, aibo 
też na systemie pluralnym. 

l Co do zarzutu przeciw szlachcie, że ona 
tylko nad klasowym swoim interesem pracuje, 
i to powiada p. Milewski: 

| — Qzyżza przywileje klasowe lała się krew 
nasza ? Za sprawy i dobro narodu lała szlachta 
krew soim, 

Z szczelnie wypełnionych galeryi w tej 
chwili ktoś zawołał: j T SP i 

— Kłamstwo ! hańba! 

Zerwały się burzliwe okrzyki: „Hańba !* 
„Precz z przywilejami!* Powstała piekielna 
| wrzawa na galeryach. Na salę jęły się sypać 
czerwone kartki z napisem: „Precz z przywi- 
lejami! Niech żyje powszechne, równe, bezpo- 
średnie, tajne prawo głosowania !* 
| P. marszałek uderza laską w podłogę i 
woła, by sę galerye uociszyły. Lecz wrzawa 
(ae ustaje. Jakiś głos donioślejszy od innych 
woła: „Niech zginie teraźniejszy Sejm! Za kor- 
donem Zamoyscy chcą powszechnego prawa, 
a wy nie chcecie! hańba!* Pan marszałek grozi, 
że opróźni galerye. Socyaliści na galeryach 
mimo to dalej wrzeszczą i rzucają kartki na 
salę. Aż pan marszałek zawiesza posiedzenie, 
zapowiadając, że tak długo nie otworzy go na 
nowo, aż galerye będą zupełnie opróżnione. 
Galerye jednak nie chciały ustąpić mimo, iż 
posiedzenie było już zawieszone. Pan marsza- 
łek oświadczył, że nie chce użyć siły. Dopiero 
udało się na galerye kilku posłów i wytłóma- 
czyło demonstrantom, że czekanie ich jest bez- 
celowe, a skończyć się może przymusowem 
opróżnieniem galeryi. Wreszcie po tych perswa- 
zyach galerye się opróżniły i pan marszałek 
otworzył napowrót posiedzenie, oświadczając, 
że nie chce, by Izba obradowała przy zamknię- 
|tych drzwiach, i po kwadransie dlatego każe 
i galerye znowu otworzyć. 

Przemawia dalej p. Milewski. Nawiązując 
do przykrego intermezzo, wskazuje, iż nie na- 
leży ustępować przed takim  teroryzmem. 
W sprawach bowiem publicznych nie ma ani 
sumienia, ani serca do ustąpienia. W imię wol- 


słowa dla wszystkich. Ponieważ na rzuconych 
na salę kartkach napisano „Precz z przywile- 
jami!“ to odpowiedzieć należy, że powszechne 
i równe prawo głosowania będzie barbarzyń- 
ską reakcyą przywilejów urodzenia. Reakcyą 
przeciw dzisiejszym wymogom osobistych kwa- 
lifkacyi: wykształcenia, zasług, posiadania itd., 
na rzecz barbarzyńskiego przywileju, polega- 
jącego na tem, że ktoś się urodził i nie sie- 
dział w kryminale za młodych lat, to już do- 
syć, by miał wszelkie prawa polityczne. Mówca 
stwierdza, źe przyjdzie do rozszerzenia prawa 
wyborczego za naszym współudziałem, wnijdą 
w czynne życie polityczne masy, które, cho 
ciażby im kto wszystkie przyznał zalety, je- 
dnak doświadczenia politycznego nie mają. 
Wynika stąd pewne ryzyko dla sprawy publi- 
cznej. Na to ryzyko jedno tylko jest lekarstwo: 
intensywna dalsza praca nad uobywateleniem 
szerokich mas. Gdy oświata otworzy im oczy 
na rzeczywiste potrzeby i zbawienność zgody, 
wtedy sę dla naszego narodu otworzy lepsza 
od dzisiejszej przyszłość i dola. 

Przepiękna, pełna zapału, silnych wyra- 
zów i akcentów mowa p. Milewskiego trwała, 
nie licząc pauzy, około dwóch godzin. Izba 
przyjęła ją gromkimi oklaskami. Przed końcem 
jeszoze tej mowy otwarto galerye w Izbie i 
wpuszczono na nie publiczność. 

Drugi głos zabrał p. Rotter. Wykazywał 
on różne ujemne objawy obecnych stosunków, 
jak rzekome samowole starostów, niesprawie 
dliwe konfiskaty dziennikarskich artykułów 
itp., przypisując je dzisiejszemu systemowi wy- 
borczemu, który jakoby daje przewagę szlachcie 
i wogóle właścicielom tabularnym. Występował 
przeciwko mniemaniu, że skrajni demokraci 
lub radykali nie mogą być pożytecznymi pra: 
cownikami w ciałach parlamentarnych ; za przy- 
kład postawił działalność swoją i pana Da- 
szyńskiego w krakowskiej Radzie miejskiej. 
Domagał się uwzględnienia postulatu powsze- 
chnego i równego prawa głosowania zapomocą 
wprowadzenia V żuryi proponowanej przez p. 
Vayhingera i tow., jako też powiększenia liczby 
posłów z miast, również po myśli owego pro- 
jektu. Jako kardyualny postulat uważa mówca 
tajnośó głosowania we wszystkich kuryach. 
Mimo, iż osobiście jest za większem rozszerze- 
niem prawa wyborczego, niż je przewiduje 
wniosek mniejszości, to jednak popiera go i 
głosować będzie za tym wnioskiem. 

P. Piniński podnosi, iż można się zgadzać lub 
nie zgadzać z wnioskiem komisyi administracyj- 
nej, leog nie należy głosić rzeczy, które po za Izbą 
zmylić mogą opinię, Rezolucya komisyi żąda 
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r 
| Ogromnie szkodliwem jest dopuszczenie 
|do praw polity znych analfabetów. 
| Co do obecnej sytuacyi w Anstryi, to za- 
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i rzy powszechne, równe i t. d. prawo wyborcze 


system, dobry 
w każdych warunkach. W Szwajcaryi jest on 
wprawdzie dobrym. Lecz wybory szwajcarskie, 
przy których wszyscy się znają, wiedzą wszyst- 
ko o sobie i t. d, odbywają się może nie ina- 
czej jak w jakiemś wielkiem towarzystwie. 
Lecz popatrzmy co się dzieje we Francyi? 
Zbrutalizowanie i wyuzdanie walk wyborczych 
jest takie, że przyzwoici ludzie kandydować 
nie chcą; partyjna prasa posługuje się tonem 
karczemnym; życie publiczne jest do najwyż- 
szego stopnia zdemoralizowane, a nierzadko 
zdarzają się takie wybryki, jak n. p., że 
w pewnym okręgu raz dla żartu, ot tak, wy- 
brano deputowanym linoskoka. Przez wprowa- 
dzenie żywiołów radykalnych do parlamentów 
ryzykuje się samowolę obstrukcyj, tak strasznie 
szkodliwych. 

Mówca jest za pewnem rozszerzeniem 
prawa wyborczego, lecz takiege, któreby nie 
obalało gruntownie obecnych stosunków pra- 
wno-politycznych. Ostrzega również przed zby- 
tecznem pomnażaniem liczby mandatów, co 
przyczynia się tylko do utrudniania prac par- 
Jamentarnych. Jak mylnem jest twierdzenie, że 
do zdrowego życia politycznego, które wytwa- 
rza onoty obywatelskie, potrzeba jest dopnszcze- 
nia wszystkich do głosowania, dowodem na to 
młoda Japonia, która ma najciaśniejszy system 
wyborczy ze wszystkięh cywilizowanych kra- 
jów, a przedewszystkiem najpatryotyczniejszu 
i najkulturniejsza Anglia, która ma system wy- 
borozy mniej więcej taki, jakim odbywają się 
wybory do naszego Sejmu. 

W końcu głos jeszcze zabrał p. Stapiński, 
który przez około dwie godziny przemawiał 
przy pustych prawie zupełnie ławkach posel- 
skich. Domagał się on powszechnego, równego, 
tajnego i bezpośredniego prawa wyborczego. 
Wyraził zdanie, iż przekonany jest o tem, że 
Sejm nie uwzględni jego żądań, ale przyjdzie 
ozas, że Sejm pod przymusem da to, czego dać 
nie chce z wolnej woli. Następnie długo i sue- 
roko omawiał „dobrodziejstwa“, które mają 
wypłynąć z powszechnego, równego itd. głoso- 
wania i stworzyć pod każdym względem ideal- 
ne stosunki. W końcu swego przemówienia 
utrzymywał, że w Wiedniu dane będzie po- 
wszechne prawo wyborcze, a wtedy „serce 
ludu* odwróci się od Sejmu, a zwróci się ku 
wiedeńskiemu parlamentowi, czyli, że idea au- 
tonomii mocno ucierpi na tem. a zwycięży 
centralizm. 

Po tem przemówieniu już około 2 w nocy 
p. marszałek zamknął posiedzenie. Następne 
dzisiaj o 10 rano. 


Lwów 24 listopada. 
(Peryod VIII. Sesya II. Posiedsenie 61). 

Początek posiedzenia godz. 10 min. 80. 
Rozpoczął się dalszy ciąg dyskusyi nad sprawą 
reformy wyborczej. Pierwszy dzisiaj przema- 
wiał p. Kozłowski. Na wstępie polemizował on 
z p. Oleśnickim. Ogromnie interesującemi były 
wywody mówcy o sytuacyi wytworzonej w 
Austryi przez żądanie powszechnego, równego 
i t. d. prawa głosowania. Jak mylnemi i fal- 
szywemi są rozsiewane wieści, jakoby baron 
Głautsch chciał pójść na rękę socyalistom, do- 
wodzi najlepiej odozytany po niemiecku przez 
mówcę ustęp ze stenograficznego protokołu je- 
dnego z przemówień bar. Gautscha w parla- 
mencie. Oto powiedział bar. Gautsoh : 

(na posiedzeniu z 6-go października b. r. 
omawiając wnioski nagłe o powszechne, równe 
itd. prawo wyborcze; międzyinnemi): „Es geht 
zweifellos hervor: die Flagge des allgemeinen 
Stimmrechtes deckt politische Ware von ganz 
verschiedener Art“. (Następnie oświadcza bar. 
Gautsch) „Ich erkläre, ich könnte mir bei uns 
das allgemeine Wahlrecht nur auf der Basis 
einer dauernden Ordnung unserer nationałen 
Verbńltnisse denken. also gleichsam auf dem 
Fundamente der nationalen Verständigung“. 

(I dalej:) „Hätte ich in dieser Baziehung 
irgend eine Gewissheit, dann vermóchte ich 
mich den geńusserten Anschauungen nach man- 
cher Richtung vielleicht anzuschliessen. Aber, 
meine Herren, ich sage das offen heraus: An 
disser Głewissheit fehlt es mir. Auch wäre es 
keine glückliche Lösung der Frage, wenn ir- 
gend eine Nationalität des Reiches durch das 
allgemeine und gleiche Stimmrecht um jene 
Vertretung im Abgeordneten-Hause käme, die 
sie nach ihrer kulturellen und geschichtlichen 
Geltung zu beanspruchen befugt ist. In einem 
solchen Falle bildete das allgemeine und gleiche 
Stimmrecht meines Erachtens nicht bloss ein 
gefährliches, sondern ein sehr kurzlebiges Ex- 
periment, Das oesterreichische Abgeordne- 
tenhaus ist nicht bloss eine Vertretung 
der Parteien und der einzelnen politi- 
schen Anschauungen, sondern es ist eine 
Vertretung der Nationalitäten. Der Re- 
gierung obliegt es, die ūberkommene 
geschichtliche Geltung der oesterreichischen 
Nationalitäten nicht ausser Acht zu lassen, die, 
was ihre kulturellen und nationalen Anforde- 
rungen betrifft, sioh dem mechanischen Dikta- 
te der Zahlen wohl niemals unterwerfen dürften“, 

Następnie wykazuje br. @autsoh, że 
wszyscy uznają za słuszną proporcyonalność 
praw wyborczych, nazywa powszechne prawo 
szablonem i powiada: „Oesterreich ist meiner 
Ansicht nach durchaus am ałlerwenigsten ge- 
eignet nach einer Schablone regiert zu werden“. 
(Protokół z 355 posiedzenia parlamentu z 6 
października r. 1905 XVII sesy. ). | 

Br. Gautsch jest człowiekiem męskiego 
charakteru, nikt go więc posądzać nie może o 
to, by zmienił swoje przekonania i to jeszcze 
w tak ważnsj chwili pod presyą tak mierną i 
lichą, jak presya ulicy. Cóż za cel mógłby go 
skłonić do tego? Chyba parlament socyalisty- 
czny nie jest i nie może być żadnemu rządowi 
austryackiemu pożądanym. 

Dalszy ciąg swojej mowy p. Kozłowski 
poświęcił ciętej i pełnej erudycyi polemice z 
pp. Rotterem 1 Ntapińskim. A 

Po nim przemawiał za projektem pp. 
Vayhingera i towarzyszy p. Rutowski, który 
twierdził, iż szlachta uciskiem chłopów i nie 
zrozumieniem ich interesów wykluczyła ich 
niejako z narodu, odpychając ich od wszelkiej 
pracy. W tych warunkach rząd austryacki po- 
trafił ich pozyskać dla siebie. Odciągnięcie 
warstw niższych od ciążenia ku Wiedniowi i 
zbliżenie ich ku wyższym warstwom narodu 
do wspólnej pracy da się przeprowadzić tylko 
przez dopuszczenie szerokich warstw do praw 
i życia politycznego. 
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K. Stachiewicz i J. Kozakiewicz 


większość tego Sejmu przyszła do przekona- 


nia, że potrzebną jest pewna demokratyzacya | 


tej naszej autonomicznej reprezentacyi. Sejm 
chce przygarnąć do siebie tych wszystkich, 
którzy na to zasługują. Powszechnego, na me- 
chanicznej normie opartego prawa wyborczego 
ze względu na nasze interesy narodowe nigdy | 
nam pożądać nie wolno. Sejm nie ma wyższej 
Izby i choóby dlatego żywioł konserwatywny 
w nim musi stanowić poręczenie, że nie pój- 
dzie on na drogi niebezpieczne. Natomiast na- 
leży dopuścić do tej reprezentacyi także itych, 
którzy mają do tego prawo. 

W chwili obsonej uchwała jakaś w Sej- 
mie w sprawie reformy wyborczej jest nawet 
nie do pomyślenia, gdyż tak są różne zapatry wa- 
nia, że nie znalazłoby się */, głosów za jednym 
i tym samym projektem ustawy. Musi się więc 
sprawę odroczyć, aby wyszukać dopiero jakąś 
drogę, jakiś kompromis. Å pożytecznem bę- 
dzie powiedzieć Wydziałowi krajowemu wy- 
rażnie, w jakim kierunku ma on szukać tego 
projektu, na któryby się wielka większość mo- 
gla zgodzić Pierwsza dyrektywa komisyi opie- 
wa: obniżyć census w istniejących kuryach — 
druga : dopuścić ukwalifikowanych robotni- 
ków. Te dyrektywy wymagają pewnych uzu- 
pełnień, a przedewszystkiem w tym kierunku, 
by z jednej strony przez obniżenie cenzusu w 
kuryach nie dopuścić do mechanicznego sma- 
joryzowania pewnych warstw, a z drugiej stro- 


ny nie ograniczać dopuszczenia do praw tych, i 


co na to zasługują. Wobec tego p. Dzie- 
duszycki wnosi, by zamiast rezolucyi komisyi 
administracyjnej, Izba przyjęła następującą re- 
zolucyę : 


„Sejm utrzymując zasadę reprezentacyi | 


kuryalnej, a dążąc do odpowiedniego rozszerze- 


jej majątku. Między radą administracyjną fun- 
dacyi a jej kuratorem, są ciągle nieporozumie- 
nia. Kurator ma najlepsze chęci, a natomiast 
złych doradzców, nie ma zaś wcale doświad- 
czenia. Położenie delegata do rady administre - 
cyjuej fundacyi było wielce nieprzyjemne, 
trzeba było bowiem prowadzić ciągłą wojnę 
o to, by zakład drohowyzki odpowiadał intex- 
cyom wielkodusznego jego fundatora. Drugi 
delegat Rady m. do fundacyi skarbkowskiej 
r. Rewakowicz potwierdził w zupełności zda- 
nie wicepr. Ciuchcińskiego, że urząd takiego 
delegata jest czemś bardzo przykrem. Stosunki, 
panujące w zarządzie dobrami fundacyii ze- 
kładzie drohowyzkim, maluje mówca w jeszcze 
czarniejszych barwach, niż jego poprzednik; 
winę zaś tego przypisuje złomu doborowi per 
sonalu administracyjnego przez kuratora. W to- 
ku swojego sprawozdania zażądał mówca opró- 
żnienia galeryi ze względu na drażliwa oby- 
czajowo sprawy, jakie poruszyć pragnia. Wice 
prezydent Ciuchciński, który tymczasem objął 
zastępstwo prezyd. Michalskiego w przewo 
dnictwie, uczynił zadość żądaniu referenta i za- 
rządził posiedzenie tajne. 


Lwów 24 listopada. 

Sejmik relacyjny. P. Włodzimierz Kozłow- 
ski, poseł do Rady państwa z więkarych posia- 
dłości okręgu Btryj-Żydaczów-Kałusz-Dolina, zapro- 
sił swoich wyborców na niedzielę d. 26 listopada, 
o godzinie 2 popołudniu do sali Rady powiatowej 
w Btryju. 

luby. W kościele parafialnym w Sokcłówce 
odbył się we wtorek ślub panny Maryi Gozdawa 
Hnniewskiej z p. Henrykiem br, Ferusem. 

Ślub p. Maryi Langie z p. dr. Alfredem 

| Odrowąż Wysockim odbędzie się we środę dnia 


nia prawa wyborczego na warstwy ludności, ; 29 b. m. o godzinie 11l-tej rano w kosciele QO. 
prawa tego dotychczas nie posiadające, jednakże | Jezuitów we Lwowie, zamiast jak poprzednio po- 
z zastrzeżeniem, że przez odpowiednie postano | dano 28 bm. 


wienie ustawowe, połączone z pewnem po- 


Komitet pań pod przewodnictwem p Jadwigi 


mnożeniem mandatów, zapobiegnie się bez- | Paparowej urządza na dochód wdów i sierót z To- 


względnemu zmajoryzowaniu klas wyżej opo- | 


datkowanych i wyżej wykształconych — poleca 
Wydziałowi krajowemu, ażeby zebrał wszyst- 
kie potrzebne daty i materyały i na najbliż- 
szej sesyi sejmowej przedłożył projekt ustawy 
powyższe zasady uwzględniający". 

(Rezolucyę tę komentują sobie w ten spo- 
sób w Izbie, iż wnioskodawca chce wprowadze- 
nia powszechnej knryi, tj. czegoś w rodzaju V 
kuryi przy wyborach do parlamentu, lecz ta- 
kiej w którejby głosowali tylko ci, którzy dzi- 
siaj pozbawieni są praw wyborczych, a nie 
wszyscy. Byłoby to więc — o ile te komenta- 
rze są słuszne — wprowadzeniem V kuryi, zło- 
żonej tylko z tych, którzy nie głosują dotąd w 
kuryach, ana podstawie obniżenia cenzusu do 
głosowania zostaną dopuszczeni, zaś z wyklu- 
czeniem wszystkich wyborców z innych kuryj. 
Przyp. Red.) 

Po p. Dzieduszyckim głos zabrał p. Ła- 
zarski. 

Godzina 1 m. 30; posiedzenie trwa dalej. 

Dziś jeszcze będzie Sejm zamknięty pra- 
wdopodobnie na wieczornem posiedzeniu. 


Wypadki w Królestwie, 


Warszawa. Rabin płocki wydał odezwę 
do swoich współwyznawców zaczynającą się 
od slów; „Jak oaza pośród pustyni, dumnie 
wznosi się nasz kraj nie zhańbiony krwią ży- 
dowską, nie splamiony rabowaniem żydowskie- 
go mienia“. 

Dr. Leon Butkowski, antropolog i członek 
krakowskiej Akademii, zestał aresztowany i wy- 
wieziony będzie do północnych gubernii Rosyi, 
z rozkazu generał-gubernatora Skałłona. 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów 24 listopada. 
(Polityka w Radzie miejskiej. —  Sprawosdanie 
delegatów miasta do fundacyi skarbkowskiej.) 

Na wczorajszem posiedzeniu Rady miej- 
skiej toczyła się długa dyskusya o tem, czy 
elektrownia miejska ma liczyć za hektovat prą- 
du, udzielanego do motorów między 6 a 10 godz. 
wieczorem, 3 halerze, czy tak, jak za prąd do 
oświetlania, po 8 bkalerzy. Qdesłano sprawę do 
komisyi elektrycznej. — Następnie na wniosek 
r. Laskowniekiego przyjęła Rada następującą 
rezolucyę, zaproponowaną praez r. Laskowni- 
ckiego: „W chwili dla narodu naszego przeło- 
mowej, Reprezentacys stol, król. m. Lwowa 
uważa za swój obowiązek patryotyczny i oby- 
watelski zwrócić się do Wysokiego Sejmu kra- 
jowego z gorącem przedstawieniem i prośbą 
o przeprowadzenie reformy wyborczej, opartej 
na szerokich podstawach równouprawnienia 
obywatelskiego, a dopuszczającej wszystkie 
upośledzone dotychczas warstwy do udziału w 
ustawodawstwie krajowem. Reprezentacya stoł. 
król. m. Lwowa nie waha się stwierdzić, że 
w obecnej chwili przypisuje tej sprawie pierw 
szorzędną doniosłość nietylko krajową, ale ina- 
rodową." 

Na wniosek r. Hudeca zezwoliła Rada na 
odbycie zgromadzenia demonstracyjnego w dniu 
28-go bm. na ratuszowem podwórzu, poczem p. 
prezydent w odpowiedzi na interpelacyę r. Pa- 
wlewskiego w sprawie miejskiego urzędu bu- 
downiczego, dał następujące wyjaśnienie : 

„Radzca magistratu p. Górecki, zapyta- 
ny, oo spowodowało go do wystosowania owe- 
go listu do r. Pawlewskiego, odpowiedzał, że 
przed 9 laty i przed 2 laty został już w po- 
dobny sposób dotknięty na publicznem po- 
siedzeniu Rady miejskiej przez jednego z pp. 
radnych. Nie mogąc inaczej oczyścić się z 
zarzutów , prosił wówczas prezydenta dwa 
razy, aby go wziął w obronę przed niesłuszny- 
mi atakami i aby mu w celu udowodnienia 
bezpodstawności zarzutów, wytoczył dyscypli- 
narne śledztwo. Prośby te pozostały wówczas 
bez skutku, obawiając wię zaś, że i teray było- 
by tak samo, zwrócił się listownie wprost do 
autora tych zarzutów, r. Pawlewskiego. By 
czemuś podobnemn na przyszłość zapobiedz, 
wydało prezydyum okólnik do urzędników ma- 
gistratu z wezwaniem, aby, jeśliby który znich 
przemówieniem któregoś z pp. radnych czuł 
się dotknięty, zwrócił się do prezydenta, a ten 
już sprawę załatwi“. P. Pawlewski prosił na- 
stępnie Radę, by zajście z radzcą Góreckim 
uważała za niebyłe. , 

Przyszła wreszcie kolej na porządek dzien- 
ny; na krześle referenta zasiadł delegat Rady 
do fundacyi skarbkowskiej wiceprezydent Ciu- 
chciński. W długiem przemówieniu skreślił on 


|ustrój tej fundacyi i wytykając jej wady, pod- 


poleca: o 


Lwów, ul. Akademicka 4 (róg Chorążczy zny) 


warzystwa św. Salomei raut „z urozmaiconym pro- 
gramew, z wykluczeniem z -góry tańców, dnia 10 
grudni». Bliższe szczegóły podamy wkrótce 

i Nowi szefowie sekcyjni w ministeryum 
| kolejowem. Dzisiejsza urzędowa Wiener Zeitung 
| donosi, że Cesarz już zamianował posła dr. Józefa 
Forzta, sekretarza pragskiej Izby handlowej sze- 
fem sekcyjnym w ministeryum kolei żelaznych, 
Rozpęta się więc burza w kołach niemieckich. 

Oprócz p. Forzta mianował jeszcze Cesarz 
szefami sekcyjnymi w temżə ministeryum : dr. 
Alfreda br. Buschmanna, Zdenkę Forstera i dr. 
Wiktora Róllego, 

Mianowany szefem sekcyjnym poseł Foret 
był przez długie lata współpracownikiem Naro- 
dnich Listów, a równocześnie urzędnikiem pra 
skiej Izby handlowej. Z zawodu więc jest dzien- 
nikarzem o barwie politycznej m'odoczeskiej — 
jednakże z klubem młodoczeskim kilka razy się 
ścierał i nawet z tego powodu dwa razy składał 
mandat poselski. Ludzie znający go osobiście za- 
pewniają, że płonną jest obawa, iż jast nieprzy- 
chylnie usposobiony dla Galicyi. 

t Józef Socha Smarzawski, Sodalis Marianus, 
ukończony słuchacz praw, bardzo zdolny młodzie- 
niec, umarł wczoraj w naszem mieście w 27 roku 
Życia. Zgasły z nim wielkie nadzieje nietylko dla 
rodziny, ale idla społeczeństwa, «warły cdzreczał się 
bowiem wielką inteligencyą i niezmierną pracowito- 
ścią. Ogólny żal wszystkich, którzy go znali, niach 
choć w ozęści złagodzi ból przezacnej jego matki 
i rodzeństwa, Requiescat in pace. 

Budynek, w którym mieści się gimnazyum 
niemiackie, znajduje się podobno juź w tak złym 
stanie, że grozi nawet życin ludzkiemu. Klatka 
schodowa i piwnice mają bardzo głębokie rysy, 
zabielane tylko tynkiem, aby zarówno profesorów, 
jak i dzieci chodzących tam mie przerażały, Skle- 
pienia sal i korytarzy wyszły z pierwotnych form 
i linij, pochyliły i usunęły się. Ni» wiemy o ile 
te doniesienia są prawdziwe, gdyż stwierdzenie 
tego zostawiamy urzędowi budowniczemu, w każdym 
razie jednak zdaje nam się, że Rada miejska zro- 
biłaby bardzo dobrze, aby wykupiła tę brzydką 
ruderę, zburzyja ją, a na gruncie uzyskanym ror- 
szerzyła plantacye, dla gimnazyum zuń niemieckie- 
go wybudowała rządowi inny budynek, Wówczts 
też pięknie odnowiona baszta szlachecka ładnieby 
wyglądała. Sądzimy, że miasto nasze stać jeszcze 
na to, aby dla jego upiększenia pozbyć się tak 
brzydkiej rudery, tak niesmacznie wchodzącej 
w środek plantacyj. 

Nowe fundacye stypendyjne. Zmarły dnia 
13 b. m, 8. p. dr. L. Bojarski, emer, radzca sądu 
krajowego, przeznaczył testamentem 160.000 koron 
na utworzenie fłuudacyj stypendyjnych. Pierwsza 
fundacya im, dr, L. Bojarskiego wynosi 80,000 
koron, a z jej dochodów mają być utworzone aty- 
pendya po 400 koron dla rz.-kat. narodowości pol- 
skiej słuchaczów lwowskiego uniwersytetu, poli- 
techniki i akademii sztuk pięknych w Krakowie, 
a mianowicie dwa stypendya dla słuchaczów wy- 
działu prawniczego i po jednem dla ełachaczów 
wydziałów filozoficznego, medycznego, oraz poli- 
techniki i akademii sztuk pięknych. Druga funda- 
cya wynosi 2U.000 koron, z dochodów od tej sumy 
utworzone będą jednorazowe stypondya po 200 
koron dla terminatorów szewskich, ślusarskich, sto- 
larskich i malarzy pokojowych z Kołomyi, Lwowa 
i Stanisławowa. Trzecia fundacya im. , Eleonory 
Kritschowej wynosi 10.000 koron, z dochodów od 
tej samy utworzone mają być stypendya: dwa dla 
słuchaczy wydziału prawniczego, oraz po jednem 
dla słuchaczy w; działów filozoficznego, medyczne- 
go, politechniki i akademii sztuk pięknych. Reszta 
pozostająca z sumy 160.000 koron przeznaczoną 
jest, jeko fundusz zakładowy, który procentować 
wię ma tak długo. aż wzrośnie do wysokości 60 000 
koron. Z dochodów od tej sumy utworzonych bę- 
dzie 5 stypendyów po 400 koron dla słuchaczów 
uniwersytetu lwowskiego, politechniki i akademii 
sztuk pięknych w Krakowie, oraz dwa stypondya 
po 200 koron dla młodzieży rękodzielniczej, Pierw- 
szeństwo do ubiegania się o te stypendya mają 
bez względu na stosunki m teryalne członkowie 


rodzin prof, F. Gryzieckiego, dra Małachowskiego * 


K, i dra Alfreda Laskiewicza, Rob. Czajkowskiego, 
prezyd. ára J. Dylewskiego, prof, dra Roszkow- 
gkiego, oraz dzieci urzędników sądowych. 

Strejk w szkole lasowej zakończył się, 
Młodzież wróciła wczoraj do szkoły, gdzie też za- 
raz rozpoczęto wykłady. 

Dar. Cesarz udzielił ze swej prywatnej azka- 
tuły po 200 koron zapomogi na budowy cerkwi 
w gminach: Mołczanówka (w pow. skałackim), Tu- 
rze górne (w pow, starosamborskim), i Pławie 
(w pow. stryjskim), 

Powszechne wykłady naukowe na pro- 
winoyi. W niedzielę dnia 26 b. m Brody: Prof, 
gimn. dr. K Wróblewski: Życie psychiczne czło- 


statnie nowości na każdy sezon, kapelusze 


damskie, weloniki, pióra, wstążki, aksamity, gorsety, 


pończochy, parasole 


II. (z obr. świetln.) — Kałusz: Doc. pryw. uniw. 
dr. E. Biernacki: Co ta jest choroba? (z obr. świetl.) 
— Kołomyja: Prof. gimn. B. Janowski: Prądy spo- 
łeczne XVIII stulecia. Przemyśl: Prof. sem. 
naucz. dr. K. J. Nitman: Lud na Górnym Sziąsku 
(z obr. świetl.) — Sambor: Prot. gimn. dr. A. Wi- 
nogradzki: Psychiatrya i poezya. — Sanok: Pruf, 
uniw. dr. G. Roszkowski: Układy Rosyi z Japonią 
w Portsmouth. — Stanisławów: Prof. gimn. J. Sro- 
czyński: Napoleon I w Polsce. — Stryj: Prof. gim. 
J. Oko: O „Dziadach* A. Mickiewicza, ze szczegól- 
nem uwzględnieniem ezęści III, — Tarnopol: Prof, 
sem. naucz, $. Srokowski: Geografia ziem polskich. 
Cz, I. — Złoczów: Prof, gimn. E. Lewek: Pieśni 
polskie katolickie w XV i XVI w. 

Konkurs. Celem nadania koncesyi na drugą 
aptekę publiczną w Jaslo rozpisało konkurs staro- 
stwo jasielskie, z terminem wnoszenia podań do 80 
grudnia br. 

Zaręczyny. Pisma hiszpańskie donoszą, że 
król Alfons XIII zaręczył się z księżoiczką Euge- 
nią Battenberską, 

Usiłowane samobójstwo w Krakowie. 
W Podwawelskim grodzie przebywało w ostatnich 
czasach bardzo dużo osób z Królestwa, zatrzyma- 
nych tam przerwą w ruchu kolejowym. Między 
innymi przebywał także pewien młody człowiek, 
bardzo elegancki, przystojny, a korzystając z przy- 
musowego próżnowania, zawiązał flirt z jakąś 
młodą panienką, którą poznał przypadkowo. Pa- 
nienka ta była sierotą i mieszkała u krewnych. 
Młody człowiek złożył im wizytę i począł bywać. 
Przystojny i pełen szyku Warszawianin wywarł 
jak najlepsze wrażenie w całym domu i codzienne 
jego odwiedziny widziane były mile nietylko przez 
panienkę, ale i przez starszych jej opiekunów, tem 
bardziej, że młody człowiek opowiadał dużo o 
swojej świetnej posadzie w Warszawie, gdzie miał 
podobno pracować jako technik w jednej z pierw- 
szych fabryk. Panienka, zachwycona jego opowia- 
daniem o Warszawie, pożerała oczyma pięknego 
bruneta zarówno przy kolacyach, jak i przy obia- 
dach, na które opiekunowie jej, nie mający nie 
przeciwko rychłamu wydaniu z domu pupilki, gza- 
praszali gościa codziennie, pożyczając mu nadto 
kiedy niekiedy drobne kwoty, zwłaszcza, gdy 
Btrejk kolejowy przewlekał się z dnia na dzień i 
Warszawiak nie mógł się doczekać przesyłki pie- 
niężnej z fabryki... W ostatnich dniach coraz czę- 
ściej wspominały już obie strony o bliskich zarę- 
czynach — gdy w tem zdarzył się fekt  niespo- 


dziany. 

Parę dni temu przy stoliku w cukierni 
w tem Bamem miejscu, gdzie się poznali przed 
trzema tygodniami — siedzieli oboje narzeczeni 


przy oiastkach, już bez niezyjego towarzystwa, a 
młody człowiek rozmawiał właśnie z panienką na 
temat swego wyjazdu do Warszawy, co miało na- 
stąpić już dzić-jntro, po nadejściu pieniędzy z fa. 
bryki, tem łatwiej, śe właśnie kolej warszawsko- 
wiedeńska ruszyła i nastała komunikacya regular- 
na. Wśród tej rozmowy, podbiegł do warszaw. te- 
chnika jego kolega, który przed chwilą przyjechał 
do Krakowa jednym z pierwszych pociągów z 
Warszawy — i bez względu na obecność panienki, 
uściskał gorąco jej towarzysza, poczem podając mu 
wypełnioną grubo kopertę, zawołał: 

— Masz tu pieniądze, żona ci przysyła i ocze- 
kuje cię jutro o dziewiątej wieczorem w Warsza- 
wie na dworcu wiełeńskim... 

Usłyszawszy te sluwa, panienka pokraśniała, 
potem zbladła, wstała i szybko, lubo krokiem drżą- 
cym, wyszła z kawiarni, zostawiając przy stoliku 
zażenowatego mężczyznę wraz z jego kolegą. Za- 
pewne nie ma go już w tej chwili w Krakowie 
i może się nie dowie, że jego ofiara tego samego 
jeszcze wieczora w przystępie rozpaczy wypiła bu- 
tełeczkę wody karbolowej, Ocalono wprawdzie bie- 
dną desperatkę i życiu jej nie grozi już niebezpie- 
czeństwo, ale leży chora, a jeszcze bardziej zgnę- 
biona niegodziwą igraszką bałamuta. 

Z Towarzystwa politechnicznego. Wykład 
dr. Stefana Bartoszewicza, sekretarza galicyjskiego 
Towarzystwa naftowego „O katastrofie naftowej na 
Kaukazie, o zjeżdzie w Petersburgu i akcyi ekspor- 
tu naszej ropy*, był wygłoszony na zgromadzeniu 
tygodniowem w dniu 15 bm. 

Na wstępie omawiał prelegent przyczyny ka- 
tastrof przemysłowych w Rosyi, z których kauka 
ska była największą, a przyczyną jej było, zda- 
niem prelegenta, niedostosowanie się ustroju poli- 
tycznego w Rosyi do nowych warunków życia, 
iakie przynosi ze sobą rozwój przemysłu. W osta- 
tnich 15 do 20 latach Rosya pod względem prze- 
mysłow;m rozwinęła się znacznie; wraz z tabry- 
kami powstały nowe zastępy inteligentnych nie- 
zależnych techników i warstwy robotników, którym 
za ciasno było w dawnych formach nstroju poli- 
tycznego. Na Kaukazie specyalnie do tych przy- 
czyn ogólnych przyłączył się fanatyzm religijny 
i nienawiść rasowa osiadłych tam bogatszych Ta- 
tarów i Ormian, którzy zmonopolizowali roboty po- 
mocnicze przy przemyśle naftowym, jak np. prze- 
prowadzenie rurociągów, i trudnią aię wszelkiego 
rodzaju pośrednictwem i handlem. <'hciwość oraz 
współzawodnictwo tych dwóch plemion, podzycane 
przez miejscowe władze policyjne, doprowadziły do 
rzezi, w której wzięli udział także i robotnicy 
Tatarzy i Ormianie. Tych ostatnich jest 60'/, 
W rzezi wzięli także udział robotnicy rosyjscy, roz- 
goryczeni rozpędzaniem ich zebrań. Straty w urzą- 
dzeniach, jakie przemysł kaukaski poniósł w cza- 
sie tych rzezi i pożaru, dosięgają 20 milionów 
rubli! Daleko większe są jednak straty faktyczne, 
jeśli się uwzględni wstrzymanie robót przez dłuższy 
czas, zagwożdżenia i nawodnienia niektórych szy- 
bów. Katastrofa naftowa kankaska może mieć fa- 
talne skutki dla innych gałęzi przemysłu w Rosyi, 
gdyż Kaukaz rocznie dostarczał przeciętnie 400 
milionów pudów „mazntu*, czyli płynnego paliwa, 
jako siły motorycznej zamiast węgla do kolei że- 
laznych i fabryk nietylko w centralnej, lecz i pół- 
nocno zachodniej Rosyi. Takie zapotrzebowanie 
roczne mazutu, według wartości kalorycznej odpo- 
wiada miesięcznemu zużyciu 10 milionów podwój- 
nych centnarów węgla. Zastąpienie tej ilości innym 
materyałem opałowym w krótkim czasie nie da się 
uskutecznić. Na razie istnieją jeszeze w Rosyi 
zapasy mazutu, gdyż cał» producya zimowych 
i łetnich miesięcy została w lecie przetransporto- 
wana w głąb Rosyi, lecz wstrzymanie ruchu nafto-, 
wego przez wrzesień i październik, wytwarza 
manco, które już w lutym prayszłego roku może 
być dotkliwem z powodu, iż produkcyę zimową 
tegoroczną dopiero w kwietniu z otwarciem żeglugi 
na Wołdze wywieść będzie można, a produkoya ta 
co do swoich rozmiarów nie odpowie produkcyi 
zeszłorocznej I wytworzy dalsze manco materyału 
opałowego. Die. obmyślenia środków odrestaurowa- 
nia przemysłu naftowego na Kaukazie i pokrycia 
braku „mazutu“, był zwołany zjazd do Petersbur- 
ga, który obradował pod przewodnictwem ministra 
gkurbu. Dla odrestaurowania przemysłu rząd zgo- 
dził się dać przemysłowcom pożyczkę w kwocie 
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wieka, Cz, I. — Drohobycz: Prof, gimn. K. Eljasz: | nil rozmaite ulgi przy ściąganiu opłat od produkcyi 
Najnowszy pogląd na fizyczną budowę słońca. Cz.|i przyobiecal reorganizacyę policyi miejscowej. 


LEGEGLĄD z dnia 25 listopada 1905. 


później, dzięki wmięszaniu się w nią trzecich osób 
i zakończyła się w sposób bardzo nieprzyjemny 


W sprawie braku płynnego materyału opa-|dla generała. Doniesiono mianowicie o tym w 
łowego w Rosyi, który może się okazać tej zimy | gruncie rzeczy drobuym wypadku ministrowi woj- 
jeszcze, zjazd nie powziął decyzyi; — komitety | ny p. Etienne, który uznał za stosowne wezwać do 


giełdowe większych miast, reprezentujące interesa 
fabryk, używających „mazutu“ do opału z wyjąt- 
kiem komitetu g:ełdowego warszawskiego, który 
oświadczył się za importem ropy galicyjskiej, nie 
przedłożyły żadnego wniosku, to też dopiero dele- | za nadobne, skutkiem czego otrzymał 14 dni are- 
gacya naszych przemysiowców naftowych, która | sztu. Kara ta rozpoczęła się dnia 18 b. m. a 
przybyła do Petersburga z oświadczeniem. że Ga- | skończy się 1 grudnia, Naturalnie, że pisma pa. 
licya ma na sprzedaż 30 milionów pudów ropy, | ryskie żywo komentują ten wypadek. Jedne z nich 
wywołała w tej sprawie wymianę zdań i doprowa- | twierdzą, że generał Brugóre postanowił podać się 
dziła nawet do zawarcia w razie otwarcia granicy | do dymisyi. inne, że postanowił nie wysnuwać z 
przedwstępnego układu z Towarzystwem „Mazut“ | tego żadnych konsekwencyj, W każdym razie 
o zakupno ropy galicyjskiej, Ministerstwo skarbu | areszt ten ma jeszcze tę nieprzyjemną dla gene- 
również uznało za wskazane otwarcie granicy, sko- | rałą stronę, że właśnie tymi dniami ma się odbyć 
ro na zjeżdzie zostało stwierdzone, że mazutu nie j ślub jego córki. Albo więc trzeba będzie zapro- 
można zastąpió węglem dla ruchu wagonów trans- | szenia na tę uroczystość odwoływać, albo też musi 
portowych, wysłanych podczas wojny do Mandżu- | gię ten akt ważny odbyć bez obecności ojca. 

ryi i tam zniszczonych. Otwarcie granicy dla na- Odznaczenie. Redakcya Czasopismu techni- 
szej ropy jest tylko kwestyą czasu, gdzż nawet | cznego, organu Towarzystwa politechnicznego we 
komitet ministrów zasadniczo uchwalił zniesienie | Lwowie, otrzymała za wydawnictwo srebrny nie- 
cła, a obecne wrzenie w Rosyi i dalsze wstrzyma- | dal na międzynarodowej wystawie sztuki i prze. 
nie robót na Kaukazie tylko przyśpieszy ten | mysłu w Brukseli. 2 
moment., Dom polski w Czerniowcach. Uroczy- 

Stosownie do zawartej umowy Galicya będzie | stość poświęcenia Domu polskiego rozpoczyna się 
mogła sprzedać do Rosyi 16 do 17 tysięcy wago-| w sobotę 2 grudnia rautem w nowej sali, Do pro- 
nów ropy i to będzie miało dla naszego przemysłu | gram: wchodzi przemówienie prezesa Dra Miszke, 
naftowego wielkie znaczenie. Zapasy ropy w kraju | kantata J. Galla, deklamacya, „Haika“ Moniuszki. 
u nas rosną z roku na rok i w końcu roku 1908 W niedzielę 3 grudniu o godz. 107/, solenne 
wynosiły one 1,364.600 ceentnarów metrycznych, | nabożeństwo w kościele, o godz. 12  poświącenie 
w końcu roku 1904 już 4.148.520 m. c., zaś lgo| „Domu“, potem przemówienie delegatów, a wieczór 
października b. r. przekroczyły 5 milionów, a pro- | przedstawienie w sali „Domu polskiego“. Na tę 
dukcya ciągle wzrasta. uroczystość wyjeżdżają imieniem Reprezentacyi tu- 

Rafinerye nie są w stanie przerobić naszej | tejszej delegaci: wiceprezydent poseł Rutowski, 
ropy dla braku odpowiedniego zbytu na naftę za | radni: Ciechulski W., Lewicki Bolesław, Lilien 
granicą; ropa musi być stosowaną do celów opało- | Edward, Sklepiński Karol i Śliwiński Hipolit — 
wych na szerszą skalę i u nas w kraju, a z nada- | wszyscy w strojach narodowych. 
jącej się okazyi trzeba skorzystać, by pozbyć się Z Koła literacko-artystycznego. Wczoraj 
ozęści zapasów przez sprzedaż w Rosyi, by uru | zawieszono w Kole odznaczający się ogromnem po- 
chomić kapitał i znieść częściowo ciężar, jaki po- | dobieństwem piękny portret olejny p. Platona Ko- 
nosi producent ropy przez magazynowanie takich | steckiego, nestora dziennikarzy polskich. Wykonał 
olbrzymich zapasów. go dla Koła w darze prof, Tadeusz Rybkowski. 

Rafinerzy zachodnio-austi yacey są temu ekspor- | Rozłosowanie szkiców, nabytych przez grono człon- 
towi przeciwni, pragnąc przy wielkich zapasach | ków Koła, odbędzie się jutro w sobotę, o godzinie 
kupować naszą ropę jak najteniej, niżej nawet ko- | 8 wieczorem. Wstęp wolny dla członków z ro- 
sztów produkcyi, i zdołali wpłynąć na ministerstwo | dzinami, 
kolejowe, by dla ropy eksportowej do Rosyi nie Dyrekcya kolei państwowych donosi: Po- 
udzielało zniżki taryfowej, z jakiej sami korzystają | ciąg osobowy nr. 1715, dążący wczoraj ze Stryja 
przy eksporcie nafty. Cały jednak interes sprze: | do Ławocznego, najechał o godzinie 10 m, 25 wie- 
daży do Rosyi kalkuluje się dopiero przy uwrglę- | czorem między stacyami: Synowódzko wyżne a 
dnieniu tej zniżki (wyjątkowej taryfy II), jest wa- | Skole na konia, skutkiem czego wykoleiły się lo- 
runkiem koniecznym i leży w interesie ekonomi. | komotywa, wóz służbowy, pocztowy i dwa wagony 
cznym naszego kraju, to też spodziewać się należy, | osobowe. 11 podróżnych, konduktor pocztowy i je- 
że Koło polskie, opierając się na rezolucyi sejmo- | den kunduktor ze służby pociągowej zgłosili się 
wej, potrafi skłonić Ministerstwo do nadania tej| jako pokaleczeni, skonstatowano j%dnak jedynie 
zniżki, a trzeba dodać, że zniżka ta nie jest żadną | lekkie skaleczenie u konduktora kolejowego. Z po- 
wcale koncesyą; w Rosyi nasza ropa opłacać bę- | wodu tego wypadku podróżni musieli przesiądać 
dzie taryfę jeszcze o 100*/, tańszą od tej, jakiej | się do pociągu pomocniczego. 
się domagamy na naszych kolejach, a dopiero przy Dziesięć tysięcy franków nagrody prze- 
tych zniżkach ropa nasza w głębi Rosyi będsie | znaczyła redakcya paryskiego dziennika Matin 
mogła konkurować z węglem i ropą rumuńską j dla tego, kto wynajdzie naskuteczniejszy środek 
i amerykańską. tępienia much. Jak to swojego czasu wyłuszczy- 

Katastrofa kaukaska — kotczył prelegent -- | liśmy, są one roznosiciełkami dyfterytu, tyfusu, 
i skutki, jakie za sobą dla Rosyi poeiąga, daje | szkarlatyny, cholery i innych chorób epidemi- 
obraz tych głębokich wstrząśnień ľ przesileń we- | cznych, przeto radykalne tępienie ich jest niezbędne, 
wnętrznych, jakie Rosya obecnie przechodzi i które Temperatura dnia 29 listopada o godz, 7mej 
podrywają równowagę budżetową i siłę finansową | rano wynosiła: w Galicyi zachodniej +8, we Lwo. 
państwa więcej jeszcze od wojny japońskiej. Im|wie 43, w Tarnopolu O, w Czerniowcach 4, 
później Rosya wkroczy na drogę prawdziwych re-| w Wiednia -16, w Salcburgu -|-3, w Gracu —-b, 
form, odpowiednich do tych form Życia, jakie roz-| w Pradze --3, w Tryeście 4-10, w Abbazyi —-11, 
wój przemysłu za sobą przynosi, tem więcej finan-| s Raguzie -i-17, w Budapeszcie —-7, w Berli- 
sowo będzie zrujnowaną, nie 0, w Hamburgan +1, w Monachinm 4-2, 

Wiec naftowy. Wiec naftowy, o projekcie] w Znrychu --1, w Genewie —-2, w Lugano +2, 
zwołania którego już donosiliśmy, odbędzie się| w Anglii --8, w Paryżn 0, w Biarritx —-9, 
w Drohobyczu dnia 27 listopada, w poniedziałek, į w  Nizsy 45, w północnych Włoszech —-8, 
o godzinie 2-giej po południu w sali klubu towa- | ve Florencyi +9, w Rzymie -|-14, w Neapolu 
rzyskiego. Na wiecu omawiane będą sprawy :j -| 15, w Palermo -|-16, w Madrycie 7, w Sstok- 
eksportu ropy do Rosyi, zastosowania ropy do ce-| holmie +4, w Petersburgu —4, w Wilnie —2, 
lów opałowych, organizacyi przemysłu naftowego | w Warszawie O, w Moskwie —2, w Kijowie —2, 
i reprezentacyi w ciałach ustawodawczych. Spo-; w Odessie -+5, w Serajewie --10, w Belgra- 
dziewać się należy, że ten pierwszy wiec, po któ- | dzie <+-11, w Bukareszcie +7, w Sofii +9, w Kon- 
rym nastąpią inne i będą mieć za zadanie krysta- | stantynopolu --10, w Atenach —_12. (Temperatura 
lizowanie opinii szerokiego ogółu krajowych prze | według Celsiusta). 
mysłowców naftowych, zgromadzi lieznie waz;st- Deszcze i zachmurzenie. Pogoda w Szwajca- 
kich interesowanych w naszym przemyśle nafto- |ryi i w południowych Włoszech. 
wym. Krajowe Towarzystwo naftowe. Stan powietrza. © o g. i iaus 44 R, w pod. 

Sprzedaż ojcowizny. Pod takim tytułem | + 6 R. Psv. 756. Spada. Pogoda. 
doniosło przed kilku dniami jedno z pism lwow- Z dziedziny flirtu. 
skich, że hr. Władysław Młodecki sprzedał mają- — Wierz mi., że jabym już nie wyżył bez 
tek swój Monasterzyska jakimś spekulantom. Owóż | ciebie. 
doskonale w tej mierze poinformowany p. Msryan| — Ach... Kiedyż bo mój ojciec nie da mi aż 
Błażowski z Czerchawy donosi, że wiadomość ta | tyle posagu !,.. 
jest najzupełniej nieprawdziwą. 

Z kółka „inżynierów“ słuchaczy c.k. szkoły 
politechnicznej we Lwowie. Dnia 15 b. m. odbyło 
się zwyczajne doroczne walne zgromadzenie człon- | opera w 4 aktach Masseneta. Przedostatni gościn- 
ków „Kółka inżynierów". Po udzieleniu absoluto: | ny występ M. Boyer, artystki opery paryskiej, oraz 
ryum ustępującemu wydziałowi, wybrano nowy za- | występ Augusta Dianni, J. Szymańskiego i Julia- 
rząd, w którego skład weszli: kol. Maryan Kró fna Jeromine, — W sobotę „Żyda“, dramat Eug. 
likiewicz (IV r.) przewodniczący, Kotowicz Jerzy | Czirikowa. W niedzielę popołudniu „Przeor 
(III r.) zastępca przewodn. K. Posacki Stefan (IV r.) į Paulinów,“ czyli „Obrona Częstochowy.“ dramat 
skarbnik K. Kastner Mieczysław (IV r.) gekre- | hietoryczny w 6 a. przez Juliana z Poradowa, 
tars, K. Góra Franciszek (III r.) zast, sekretarza, | Wieczorem  „Halka,* opera w 4 aktach Sta- 
K. Jakubczak Alojzy (IV r.) bibliotekarz. Referen- | nisława Moniuszki. Gościnny występ Janiny Ko- 
tami wybrano kolegów: Walentiuka Mikołaja (r. V), | rolewicz- Waydowej, oraz występ Maryi Mokrzyckiej. 
Bandrowskiego Stanisława (r. IV), Wilka Alojze | Pilarz, T. Leliwy, W. Grąbcrewskiegoi J. Jeromina. 
go (r. III), Kozika Ludwika (r. II) i Krzysika Filharmonia lwowska komunikuje nam: 
Zygmunta (r. I). Koncert Aino Acte, primadonny Wielkiej opery pa- 

Z Towarzystwa „Ochrona młodzieży”. | ryskiej, który się odbędz e ze współudziałem piani- 
Wydział Towarzystwa „Ochrona młodzieży ukon- |stki Klary Czop-Umlaof 28 b. m., będzie jednym 
stytuował się już. Prezesem został p, Bolesław Le- | z najwspanialszych w tym sezonie. Program, który 
wieki, a wiceprezesem p. St, Mejerski. Jak w po | już podaliśmy, ulegnie o tyle zmianie, iż p. Czop- 
przednim okresie, uchwalił wydział urządzić w naj. | Umlauf zamiast ostatniego nnmeru (Chaminade, 
bliższym czasie szereg odczytów o najważniejszych | Pierette), odegra: Chopin: Etude op. 25, Chopin: 
aktualnych kwestysch wychowania morałnego mło- | Impromptu op. 36. Schuman: Vogel als Prophet. 
dzieży nietylko dla członków Towarzystwa, zle jak | Vogrich: Stacatto-caprice. 
najszerszych kół, dla których wychowanie młodzie- Cołosseum Hermunów. Od 16go listopada: 
ży nie jest rzeczą obojętną, Adelaine, tancerka hypnotyczna. Astoria z 2 mu- 

Alfred Griinfeld grać będzie w sali „Domu | rzynami. Bertha Abramoviteh, primadonna operowa. 
narodnego* w piątek 1 grudnia. Na koncert tego | „Fryzyer teatralny.“ wodewil. 6 sensacyj gimna- 
niepospolitego pianisty przeważna część biletów już | stycznych, 12 atrakcyj! W niedzielę i święta 2 
jest rozkupiona, Program koncertu jest następujący: | przedstawienia: o goda. 4 i 8. 


1. Beethoven: Sonata E.moll. 2. a) Mozart-Rei- - z 
Literatura 1 sztuka. 


necke: Larghetto, b) Brahms: Ballada g-moll, c) 
Brahms: Romance f-dur, d) Schubert: Muzyka ba- 
letowa. Rozamunda, c) Wagner-Brassin: Fauerzau- „Wspomnienie pozgonne*. Komitet zawią- 
ber. 3. Schumann: Sceny z życia dziecięcego (Kin- | zany celem uczczenia pamięci Maryi Wysłoucho- 
derscenen). 4. a) Chopin: Nokturn f-moll, b) Chopin: | wej wydał książeczkę. poświęconą 8. p. zmarłej. 
Mazurek h-mo!'l, e) Griinfeld: Romance, d) Grün- | Rozpoczyna je wspomnienie pióra Władysława 
feld: Gavotte caprice, e) Grieg: Papillon, f) Poldi- | Orkana, dalej umieszczono opis pogrzebu i prze- 
ni: Marche mignonne. Fortepian koncertowy Bósen- | mówienia nal grobem. Osobne działy stanowią: 
dorfera. Bilety są do nabycie w składzie nut Za-; „Kwiaty na mogiłę“ i „Ze wspomnień pośmier- 
durowicza (ul, Akademicka 1. 3). |tnych*, w które zamknięto głosy współczucia i żalu, 
Afera wojskowo polityczna. Z Paryża pi- | jakie się pojawiły bądź to drogą listowną, bądź 
Bzą: Wiceprezydent najwyższej rady wojennej, ge- | też drogą wspomnień na łamach prasy polskiej. 
nerał Brugóre, odbywał przed kilkunastu dniami | Wydawnictwe zaopatrzono w portret ś. p. Wy- 
swoją codzienną przejażdżkę konną w lasku Bu- Í słouchowej i w kilka rycin z pogrzebu, oraz na- 
lońskim Przechodzący obok aleją dla pieszych ge- | grobka na cmentarzu Łyczakowskim. Okładkę, 
neral Percin oddał przepisany ukłon wojskowy j z symboliczną, płaczącą brzozą nad chatami wiej- 
Brugóre'owi, który atoli nie odkłonił mu się. Per- | skiemi, wykonała art.-mal. panna  Pod!ewska. 
cin przystąpił do Brugóre'a i zameldował, że oddał | Książeczka kosztuje 30 gr. Główny skład w księ 
mu ukłon przepisany, ale bez wzajemności. Gene- | garni Altenberga. Kilka tysięcy egzemplarzy prze- 
f znaczono do rozdania bezpłatnego między lud 
Tak załatwiona sprawa odżyła w kilka dni! wiejski. 


siebie geuerała Brugóre i pudobno zachował się 
wobec niegc bardzo niewłaściwie. Oburzony ta- 
kiem postępowaniem cywilnego ministra, hbyłago 
agenta giełdowego, generał odpowiedział pięknem 


Widowiska i koncerty. 
Repertuar teatru miejskiego. Dziś: , Manon,“ 
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Cześć ekonomiczna 
Wiedeń 23 listopada. 

(Z). Targ walorów rosyjskich uspokoił się zna- 
cznie, do czego przyczyniły się głównie pomyśl- 
niejsze wiadomości z Rosyi, a przedewszy:tkiem 
nieudanie się zamiaru rewolucyonistów urządzenia 
nowego strejku generalnego. Renta rosyjska pod- 
niosła się dziś znów o 1%/, powyżej 88, Najwa- 
żniejszym jednak objawem jest to, że ustaly tlu- 
mne sprzedaże tej renty przez publiczność francu- 
ską, które zagreżały bardzo poważnem niebezpie- 
czeństwem, 

Z Londynu donoszą, że pertraktacye w spra- 
wie sfinansowania nowej pożyczki japońskiej, zo- 
stały już ukończone. Rząd japoński usłnchał rady 
londyńskich bankierów i nie łączy konwersyi wy- 
puszczonych w czasie wojny  6-procentowych obli- 
gów ze spłatą krótkoterminowej pożyczki we- 
wnętrznej. Tylko tę ostatnią pożyczkę spłaca obe- 
enie i dlatego nie wypuszcza na targ całej poży- 
ezki, lecz połowę jej, tj. 25 milionów funtów szter- 
lingów. Druga połowa przeznaczona na konwersyę 
6-procentowych obligów, wypuszczona zostanie za: 
raz po Newym Roku. 

Na targu tutejszym była dziś zwyżka we 
wszystkich kategoryach papierów. Na targu papie- 
rów przemysłowych uwagę zwracała znaczna zwyżka 
kursu akcyi fabryki broni w Steyr. Nareszcie bo- 
wiem przyszedł podobno do skutku między dy- 
rekcyą tej fabryki a rządem ateńskim układ 
w sprawie dostawy karabinów dla armii greckiej, 
Wedle tego układu zobowiązuje się fabryka w Steyr 
dostarczyć Grecyi w ciągu dwóch lat 60.000 ka- 
rabinów Manlicherowskich po cenie 79 franków 
w złocie za jeden karabin. Rząd grecki daje fa- 
bryce zaliczkę 700.000 franków i zastrzega sobie 
prawo zamówienia po tej samej cenie dalszych 
40.000 karabinów, 

Rokowania o nowy traktat handlowy z 
Szwajcaryą napotykają na poważne trudności, Mo- 
żliwem jest, że pełnomocnicy Austryi i Szwajcaryi 
na razie zdscydują się zawrzeć tylko prowizory- 
czną umowę. 

O wiele gładziei natomiast idą rokowania 
z Bułgaryą. W przyszłym tygodniu zapewne roz- 
poczną sią rokowania z Serbią. Są one bardzo 
waźne, gdyż dotychczas doznawała Serbia rozli: 
cznych przywilejów handlowych w Austro- Węgrzech. 
Utrzymanie ich nadal jest dla rolników serbskich 
wprost kwestyą egzystencyi ekonomicznej, gdyby 
bowiem Austro-Węgry zamknęły swe granice dla 
importu serbskiej nierogacizny i serbskiego zboża, 
wówczas rolnicy serbscy byliby zrujnowani. Tatej- 
szy poseł serbski dr. Wuicz, który prowadzić bę- 
dzie rokowania, wyjechał do Belgradu po instrukcye 
swego rządu. 

Bank rolniczy we Lwowie. (Dziś notujemy 
za 50 kg. loco Lwów. Waluta koronowa). Pszenica 
gotowa od 8-00 do 8'20, żyto gotowe od 610 do 
6:80, owies obroczny gotowy od 6'30 do 6:40, 
jęczmień pastewny od 5:90 do 6'20, jęczmień bro- 
warniany od 6'40 do 6'75, rzepak od 1150 do 
11:75, groch pastewny od 6:90 do 7'20, groch do 
gotowania od 8:50 do 9:50, bobik od 6'30 do 
6'50, koniczyna czerwona od50*-— do 65:—, koni- 
czyna biała od 55:— do 70—, koniczyna szwedz- 
ka od 60— do 75 —, tymotka od 22:00 do 28-00. 

Spirytus paritas Tarnopol gotowy od 32:75 do 
88:00, ekskontyngentowany od 21:25 do 2160. 

Usposobienie słabsze przeważa, zbyt utru- 
dniony. W spirytusie tendencys zniżkowa. 

$ Kolej lokalna Sedlec Kutna Hora-Kutna Ho- 
ra miasto, będąca dotychczas w zarządzie e. k. 
uprzyw. austryackiej północno - zachodniej kolei, 
przeszła z dniem 1 listopada br. pod zarząd c. k. 
kolei państwowych i podlegać będzie ck. Dyrekcyi 
kolei państwowych w Pradze. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU . 


(Deprste poranne) 


Łondyn. W kołach politycznych wywołały 
nadzwyczajne zainteresowanie doniesienia Ti- 
mesa i Daily Telegraphu, dające niedwuznacznia 
do zrozumienia, że Balfour niebawem ustępuje, 
a król powierzy stronnictwu liberalnemu utwo- 
rzenie nowego gabinetu. 

Konstantynopol. Onegdajszą odpowiedź 
Porty uważają tu nie za zupełnie odmowną, 
lecz za pierwszy krok na drodze ustępstw Tur- 
cyi, gdyż Porta zgodziła się na przedłużenie 
mandatów agentów cywilnych. Dotychczas nie 
zapadła jeszcze uchwale. czy ambasadorowie 
odpowiedzą raz jeszcze Turcyi, czy też bez- 
zwłocznie przystąpią do demonstracyi fot. 

Paryż. Jutro przed przysięgłymi rozpo- 
czyna się proces przeciw sprawcom zamachu 
na króla Alfonsa. Do rozprawy powołano 70 
świadków, między nimi kilku deputowanych 
francuskich i hiszpańskich. 

Paryż. Izba deputowanych przyjęła pierw- 
szą część ustawy o ubezpieczeniu robotników 
na starość. Ustawa ta wyznacza między innemi 
emerytury dla słukby domowej od 60 roku 
życia. 

Warszawa. Na kolei Warszawa-Mława 
między stacyami Nesielskiem i Głąsiorowem zde- 
rzył się pociąg osobowy z towarowym. Wiele 
osób zginęło lub odniosło rany. 

Nantes. Wóz tramwajowy, w którym znaj 
dowało się kilka osób, spadł do Loary. Tylko 
dwie osoby, które zdołały wczas wyskoczyć, 
ocalały, reszta utonęła. 


(Depesze popołudniowe). 


Wiedeń. Kierownik ministerstwa oświaty 
zatwierdził uchwałę kolegiów profesorskich o 
dopuszczeniu dr. Józefa Markowskiego jako 
pryw. docenta anatomii na wydziale medy- 
cznym uniwersytetu lwowskiego, a dr. Stefana 
Waszyńskiego jako pryw. doceuta historyi sta- 
rożytności, epigrafiki i znajomości papyrusów 
na wydziale filozoficznym uniwersytetu kra- 
kowskiego. 

Batum. Stan obiężenią zniesiono 

Moskwa. Zjazd ziemców i przedstawicieli 
miast postanowił zażądać podporządkowania 
wszystkich ministrów, z wyjątkiem ministra 
dworu carskiego, pod radę ministeryalną. Zjazd 
oświadczył się większością *, głosów za po- 
wszechnem , bezpośredniem prawem wybor- 
czem. 

Moskwa. Strejkujący robotnicy zburzyli 
wezoraj fabrykę tytoniu i kilka imnych budyn- 
ków, oraz przewrócili jeden wóz kolei miejskiej. 

W miejscowości Bumluk w gub. samar- 
skiej przyszło z powodu zatargu między eksce- 
dentami u policyą do zaburzeń. Z wielkim tru- 
dem udało się zapobiedz rabunkom. 

Petersburg. Generał Grigoriew, który był 
przydzielony do osoby komenderującego okręgu 
wojskowego Odessy, zamianowany został ko- 
mendantem Odessy. 
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Petersburg. Urzędownie podano do wia- 
domości, że ks. Oboleński usunięty został ze 
stanowiska generał-gubernatora Finlandyi. 

Petersburg. Związek włascicieli drukarń 
uchwalił wszystkim tym, którzy przyłączyli 
się do strejku politycznego, wypłacać podczas 
strejku płace. Taką samą uchwałę powzięło 
moskiewskie Towarzystwo kolei miejskiej. Jak 
z Moskwy donoszą, handlarze dzienników zboj- 
kotowali dziennik Weczernaja Poczta i wczoraj 
kompletnie zburzyli drukarnię tego eziennika. 


HOTEL FRANCUSKI 
Lwów — Plac Maryacki. 
PFirwsrorzędny hotel s komfortem urządzony, pil- 
gneńska restawracya z pokoiem do śniadań, cukirrn=a 
w miejscu 

Fizysechali dnia 24 listopada. F. Niewia- 
domski z Dembicy, Z. Frankowski z Borysławia, 
K. Dutczyński A. Rittermann W. Niewiarowski i 
F. Sauer z Krakowa. W. Konkolniak ze Stanieła- 
wowa, J. Poluszyński z Komarna. K. Kutschera z 
Berna. L. Zupnik, A. Tschej per i R. Baller z Wie- 
dnia. E. Herzfeld z Norymbergi. E. Geiringer z 
Tryestu. H. Schindehiite z Kaseln. N. Eydziatowi- 
czowu z Sanoka. J. Deptuch z Zakopanego. F. Paar 
z Jaworowa, T. Woynarowski z Baliniec, Z, Styber 
z Zagórza. J. Zeitleben z Zahajec. 


HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWRON. 
Lwów — Plac Maryacki. 


Przyjechali dnia 24 listopada. F., hr, Resse 
gnier z Niska. F. br. Heydlowie z Beremian, Fp. 
Polańscy z Rostoczek. A. Saiowa z Wysocka. F, 
Kozłowscy z Lipy. P. Chorośnicki z Chorośnicy, 
Pp. Trzeciescy z Miejsca. Dr. W. Lisowski z Kra- 
kowa. A, Pędracki z Turki. P. Wąsowicz z Bory- 
sławia. Dr. N. Nathanson z Sanoka. A. Wicklein 
z Wiednia Pp. Lauterbach z Wrocławia. K. Ritz 
man ze Szwerynu. 


Madesłane. 
Babryka ta nie pochodzi do Rednkcyi, nie bierze też ona 
sa nię na siebie Żadnej odpowiedsialności. 


— 
aro, 
a r b PINA 
GRYz 
białą i delikatną. 
Wszędzie do nabycie. j 


Budapeszt 24 listopada. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). Psze 
nica na kwiecień 1906 r. 17:18 -17:20: żyto 
na kwiecień 1906 r., 1430—1432; owies na 
kwiecień 1906 r. 1436—1488; kukurudze na 
maj 1906 r. 1474—14'/6. — Rzepak na sier- 
pień 26-00—26*20. — Oferty na pszenicę : mier- 
ne. — Chęć kupna : mierna. — Usposobienie: 
silne. — Pogoda: dżdżystea. 
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Wiedeń 24 listopada. (Giełda towarowa). 
Cukier 1905—1915 (spokojnie). — Spirytus 
bez zmiany. — Nafta galicyjska bez zmiany. 
Paryż 24 listopada. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 100*02 (exclusive kupon). 
Mąka („Fleur de Paris*) 31'40. 

Glełda południowa (godzina 12 winnt 36), 
Wiedeń 24 listopada. 

Marki 11760, renta majowa 99 95, węgierska 
renta koronowa 9560, akcye: austr. zakł. Eredyt. 
67000, węg. zakł, kred. 780,00, anglobanku 817.—, 
union banku 570 00, kankvareinu 565,50, landerbankuv 
44150, kolei państw. 666*00, lombardy 120 75, akcy« 
kolei Elbethai 447:50, fabryki broni 586:25, tyto- 
niowe 000:00, alpiny 58150, Rima Muranyi 580 50, 
prag. Tem. żel. 000000, lcay tnreckie 145 00, rable 
25350. Usposobienie; bez ochoty. 


Lwów 24 listopada. (Z izby handlowej). 
Obliczenie w walucie koronowaj. 

Akeyo za sztukę: Kolej gal. Karcla Ludwika pc 
400 Koron —— do —.—. Kolej Lwcwsko-Osorn.-Jaske 
pe 400 kor. 585— do K95—. Banku hipotecznego po 
200 złr. 560.00 do 570.00. Akcye gerbarni w Ezoszowie 
po 400 kor. —— do —'—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron — 380  Buukn die bandin 
i przemysłu po 400 k. do 260 —. 

Listy zastawne za 100 K: Bauka hipot. galic, 
6 proc. los. w 50 lat, s 10 proc. prem. 1/4:560 do 000.00, 
4 Í pół proc. log w 50 lat 101,00 do 101'70, 4 sroc. lca 
w 60 lat 89-00 do 90:70 Banku kraj. 4 i pół pr . los w 
51 lat 101.80 do 101.90. Bankt kraj. 4 proc. los w 57 lae» 
96-80 de 100.06 Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 39.850 do 00-00, 4 proc. los w 41 i póź la'uch 99-80 
do 100.00 4 proc. los w 56 lat 8880 do 9350. 

Ob za 100 K.: Gal. fand. propinacyjnego 4 pro 
20.60— 100:80 Bnkowińskiego fand. prop. 5 proc. 102,80 
000.00 Komun. Banku kraj. 4 i pół proc. (Biej emisyi) 
101.50- 102,20. Komun. Banku hraj. (4ej em.) 99.50 do 
100.20. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 99.50do 100.20, Peżyczki kraj s roku 1878 
41/, proc, —— do —,—. 4 proc. z 1898 r. 89.50—99.20 
miasta Lwowa 4 proc. po 200 koron 9840 do 00.60 
1/,9, po 300 koron 101.10 do 101.80 


| OE ANO 
Ruch pociągów kolejowych. 


ważny od 1 maja 190% według czasu środkowo - 
skiego. 


Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa: 2.31*, 1.30, 8.40*. 6 09, 8.60, 5.25, 9.50% 
Z Rzeszowa: 10.35. 

Z Pedwołoozysk (na dworzec główny): 2.30, 7.20, 11.56 
5.80, 10.90”; na Podzamcze: 2.19, 7.00, 11.54, 6.52, 
10 02*, 

Z Ozerniowiec: 12.20*. i 40, 8.10, 546, 0.10* 

Z Kołomyi: 10.05. 

Z Stanisławowa 8.06. 

Z Rawy i Sokala. 7.50. 

Z Jaworowa: 8.18, 4.82. 

Z Sambora: 8.16, 1.50, 9.20*. 

Z Ławecsnego 7'29, 11:45, 10-50% 

Z Tnchk 8:45 (od 15|6 dn 80/9) 

Z Bełrca QÙ. 


SFA 


europej- 


Odchodzą ze Lwowa: 


Do Krekowa: 12,45*, 8.25, 2.50, 4.15%, 8.05, 0.15%, 11.0u* 

Do Rzeszowa: 4.10. 

Do Podwołoczysk z dw. głów.: Ż.0%, 6.50, 1055, 200% 
11.05%; = Podzamcza : 2.03, 6.43, 11.15,9.28%, 11 24* 

Do Czerniowiec: 2.B1* 2.40, 6.15, 9.20, 10,40%. 

Do Stryja: 11.10*. 

Do Rawy i Sokala: 7.80*, 

Do Jaworowa: 6.55, 5.58. 

Do Sambora.: 9.00, 4.20, 10.55*. 

Do Kołomyi i Żydaczowa : 5.50, 

Do Przemyśle, Ohyrowa: 10.05* (od 1/5 do S |V) 

Do Ławocaznego 7.30, 2.55 6.25%, 

Do Bascs 11 10. 


Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tlustowi; pocięqi nocne oznaczone sę zwiasdką, Pore 
nocns licxy sie od godz, È wieczór do 5 min o% rane. 
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.ntoniewicz i Sarkisiewicz 


LWÓW, ul. Hetmańska i. 6. (obok hotelu Wiktorya.) 


29) 
Smutne następstwa, 


(Z francuskiego.) 


(Ciąg dzleny ). 


On nie widział ich nawet. 

„eni się z dawną swoją kochanką !* 

Słowa te ścigały go wszędzie, paliły go, 
jak gorące żelazo; krew wrzała w nim, ilerokó 
przypomniał sobie ton pogardliwy, z jakim by 
ły wymówione. 

Chciałby mieć w ręku tę kobietę niezna- 
ną, aby ją udusió, zmiażdżyć. Jakże okrutnie 
go zraniła! 

Dniało już, gdy do Wersalu powrócił; 
wszedł cichutko do domu i rzucił się nieroze- 
brany na łóżko. Zwykła godzina, w której mó- 
wił matce dzień dobry, oddawna już minęła, a 
on leżał jeszcze. 

Zdziwiona jego nieobecnością, pani Muret, 
poszła do jego pokoju; usłyszał jej kroki, leoz 
oczu nie odmykał, aby oddalić chwilę spotka- 
nia. Cofnęła się, zaniepokojona instynktownie. 

Dwunasta już wybiła, śniadanie czekało, 
Paweł podniósł się z trudnością, głowa mu cią- 
żyła, czuł ból w kościach i po całem ciele. Ze- 
szedł kroziem powolnym, ociężałym. 

Pani Muret zbliżyła się ku niemu. 

— Czyś nie chory ? — spytała. 
— Nie, tylko trochę zmęczony — odparł. 

Pocałował ją w rękę i zajął miejsce na- 
przeciwko niej przy stole. 

— Wróciieś bardzo późno. Co ci się stało ?— 
rzekła. 

— Nio, szedłem pieszo, dlategom się spóźnił. 

— Bardzo to nieostroźnie z twojej strony. 
Po lesie błąka się mnóstwo włóczęgów. 

— Mam dość siły, aby się od napaści obro- 


Eksportacya zwłok odbędzie się dnia 25-go listopa- 
da 1905 roku, o godzinie 8. pn południu z domu żałoby 
przy ul. Podlewskiego l. 6 na cmentarz Łyczakowski do 
grobowca familijnego, na którą w smutku pogrążona ma- 
tka, siostra i bracia — krewnych, kolegów i znajomych 


zapraszają. 
Lwów, dnia 23 listópada 1905. 


nrajlepsze rodzaje 


R>Kapche 


jakoteż w wielkim wyborze 


Bieliznę stołową 


poleca po niskich cenach 


HANDEL 


Jana Riedla 


we Lwowie, 
Na żądanie posyłam szczegółowe cenniki, 


= Wiedeński 


Bank Związkowy 


Filia we Lwowie 


LWÓW 


Kapitał akcyjny: 


K.100,000.000 | "e własnym gmachu przy 

tanana |. Jagiellońskiej |. 3. 
FC AOC Telefonu nr. 57, Dyrekcya 
K. 28.000.000 


Telefonu nr. 858 Kantor wy- 
miany. 


opłaca bank s własnych fanduszów. 


pierów wartościowych. 
Przeprowadza wszelkia obroty giełdowe na targach 


na zagraniczne miejsca. 
Wydaje listy kredytowe na wszystkie kraje. 


cznych. 


wych, podlegających losowaniu, 


tościowe, 


nić. Mało zresztą dbam o życie. f 
— Cóż to za desperacya !... Proszę cię, mój 


przy pl Maryaciiim 5, 


Józef A AEREE 


„Sodalls Marianus“ ukończony słuchacz praw 


po długiej a ciężkiej słabości, usnął w Panu opatrsony św. 
Sakramentami, dnia 23. listopada 1905 r., w 27 roku życia. 


„OONOORDIA* A. Kurkowski, Lwów, ul. Sobieskiego 1. 10. 


Załatwia wszelkie interesa bankowe, oraz transakcya w zażres kantorów 
wymiany wchodzące a mianowicie: 


Przyjmuje wkładki w rachunku czekowym i w rach. bieżącym. 
Prsyjrauje wkładki na 3:6, książeczki wkładkowe. Oprocento- 
wanie rozpoczyna się z dniem następnym po złoźenu wkładki a koń- 
czy się s dniem poprzedzającym podjęcie wkładki. Podatek rentowy 


Eskontuje weksie, otwiera kredyty i udziela zaliczki w podkład pa- 


Kupuje ł sprzedaje papiery wartościowe, waluty i przekazy 


Wymienia kupony i wylosowane papiery wartościowe. 
Inkasuje weksle we wszystkich miejscach krajowych i zagrani- 


Przechowuje papiery wartościowe i zarządza niemi. 
Ubezpiecza papiery wartościowe przed stratami z wylosowania. 
Rewiduje bezpłatnie numera losów i innych papierów wartościo- 


| Najzorsystniejsze warunki. — Pilne osuwanie nad interesami klienteli. 

Ułatwienia wszelkiego rodzaju, umożliwione doświadczeniem i roz- 
gałęzionymi stosunkami w całym Świecie kupieckim. 

Zakład zastawniczy udziela zaliczek na kosztowności i papiery war- 


drogi, abyś na przyszłość oszczędzał mi podo- 
bnego niepokoju... Musisz mi obiecać, że się to 
już nie ponowi. 

— Obiecuję ci, matko. 

Mówił to głosem ponurym, bezdźwięcznym, 
myśląc widocznie o czem innem. Powtarzał so- 
bie: „Muszę wyświetlić!... Muszę się dowie- 
dzieć!” a brakło mu jednak odwagi. 

Po skończonam śniadaniu pani Muret 
zbliżyła się do fotelu, na którym siedział za- 
dumany, skręcając w ręku papierosa. 

— Co oi jest? — spytała, kładąc mu rękę 

na ramieniu. — Musiałes mieó wczoraj jakąś 
nieprzyjemność. Jesteś zafrasowany. 
Nie... posprzeczałem się tylko z Anną... 
Drobnestki... ukłucia szpilką... Wsiąłem kape- 
lusz i wyszedłem... walka została zakończona 
dla braku stron walczących. 

— Czy to wszystko ? 

— Resztę wieczoru spędziłem w oyrku. 

— Ach! 

Pani 
do ręki. 

— Czy przedstawienie w cyrku było oieka- 
we? — spytała. 

— Tak.. to jest właściwie... nie... wciąż je- 
dno i to samo: skoki. oklepane dowcipy. 

— „No dalej-że! Mów! Trzeba raz z tem 
skończyć!* — powtarzał sobis w duchu. 

Frzebiegały go dreszcze, krople potu wy- 
stępowały mu na czoło. Nie wiedział, od czego 
zacząć, nagle, bez żadnego wstępu, idąc za nie- 
przepartym popędem, rzekł: 

Matko! Czy to prawda, że wychodzisz za 
mąż powtórnie ? 

Robótka drgnęła w palcach pani Muret, 
ręce opadły jej na kolana. 

— Kto oi to powiedział? 


Muret usiadła i wzięła robótkę 


Prześliczn 


i- Torebki- Parasolki 
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Handel win i deliknienów 


Ludwika Juliusza Stadtmiillera 


Hotel Francuski. 
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kich bez 
iwowskich , 


wszelkie pisma 
przyjmuje 


Sokołowskiego 


Kosstorysy gratis. 


Po cenach 


redakcyjnych ogroszenia do wszyst- 
wyjątku dzienników, 
krakowskich, 
warszawskich, wiedeńskich, 
czeskich, fran -uskich ect, 
osasopism fachowych miajscoiryoh, 
zamiejscowych i zagranicznych, sa- 
mówienia na klisze i rysunki do 
ogłoszeń, prenumeratę na 


Ajencya dzienników i ogłoszeń 


we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9. 
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PRZEGLĄD z dnia 25 listopada 1906. 


— Ludzie... jakieś panie mówiły o tem gło- 
$no, jako o rzeczy już pewnej. 
— I oóżeś im odparł? 

— Nio.. nie znam ich wcale... mówiły po- 
między sobą. 

— A oeóż pomyślałeś ? 
— Ha! pomyślałem, że gdyby to była pra- 
wda, ja pierwszy wiedziałbym chyba o tem. 
Przez chwilę zapanowało przykre bardzo 
dla obu stron milczenie. 
Serce w piersi Pawła uderzało gwal- 
townie. 
Pani Muret odezwała się głosem słodkim, 
wahającym : 
— Czy zastanawiałeś się kiedy, moje dzie- 
cię — rzekła — jakiem będzie moje życie, gdy 
ty i Eleonora wstąpicie w związki małżeńskie ? 
— Ja się nie ożenię. 

— Tak mówisz, B zapewne i tak sądzisz w 


i tej chwili, lecz... 


— Po śmierci dziadka postanowiłem oddać 
się tobie wyłącznie. Czy ci tego wówozas nie 
powiedziałem ?... Więc ozemuż o przyszłość się 
troszczysz ? Zawsze, jak i teraz, będę przy to- 
bie.. tobie tylko oddany... szczęśliwy, aż nadto 
szczęśliwy... jeśli zdołam ci zastąpić tych, któ- 
rych ci braknie.. Przysięgam ci: nie ożenię 
się nigdy, dopóki będę tobie potrzebnym. 

— I sądzisz, że przyjmę taką efiarę? że zgo- 
dzę sią przykuć cię do siebie, zaciążyć na two- 
jej przyszłości, być ci kulą u nogi... 

Spojrzał jej prosto w oczy i głosem drżą- 
cym spytał: i 
— A zatem jesteś już zdecydowana ?... Jeśli 
dobrze rozumiem, to projakt stanowczy, -nie- 
odwołalny.. Dziękujesz mi za moje usługi i 
szukasz serca gdzieindziej, odzywasz się do in- 
nego uczucia. 

le mnie rozumiesz, 


— 


moje dziecię i nie 


poleca 


woe wysokich cen miesa 


ROZA 


Wysprzedaź gwiazdkowa! 
ezdcbnych e- 

500 szt. Gmieżw emo 4 kor. 
1 wspaniale pozłacany precyzyjny zega- 
rek, dokładnie chodzący, « f-łetnią gwa-jf 
rancyą z odpowiednim łańcuszkiem, | mo~ 
dny jedwabny krewat męski, 8 sztuki f 
chuztek do nosa, i wspaniały męski pier- 
ścień s imit. kamieniem szlachetnym, 1 
wspaniały pugilares skórzany, 1 wspania-Jgg 
e kieszonkowe lusterko, 1 para zpinekiik 
do manszetów, 8 spinki do gorsstu, 8*/,) 

słoty dubi. samek patentowany, 1 niklo- | E 
wy garnitur do pisania, 1 album z obra-j$ 
zkami zawiera 88 najpiękniejssyeh wido-| 
ków świata, 1 eleg. paryska dimska bro. ify 
szka (nowość), 1 para kolczyków s im 
brylancikami, bardzo ludzące, 8 prsed-| 
mioty żartobliwe, wielka wesołość dle 
młodych i starszych, 30 ważnych przed | 
miotów dla koregpondencyi i 400 sztuki 
różnych przedmiotów w domu niezbę- jm 
dnych, Wszystko razem z zegarkiem, któ 


czów 7. 


= 


wchodzisz w moje pobudki. Odzywam się do! 
| i 


Z 
Wilia s ogrodem urządzona z komfor» 


| powania 5 
Miastowe Biuro c. k. austr. Kolei Państwowych 


we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. 


tem zaraz do wynajęcie ul, Szymonowi: | 


bo wiele już wycierpiałam. Wyszedłszy aamąż 
bardzo młodo... w wieku, w którym jest obe- 
onie twoja siostra... nie znalazłam w małżeń- 
stwie... tego. czegom szukała... Nie cheę źle się 
odzywać o twoim ojcu., 

— On nigdy na ciebie się nie skarżył. 

Usta jej drgęły, odparła sucho: 

— Pójdę więc za jego szlachetnym przykła- 
dem... Nie wchodząc w to, po czyjej stronie 
leży wina, powiem tylko, żem szczęścia nie 
znalazła... A ozas ubiegał... ubiega dalej... Do- 
sięgam już ostatnich granic młodości... Czyś 
mam się wyrzec utworzenia nanowo domowego 
ogniska... w którem zażywałabym spokoju i 
miłości... gdzie mogłabym dokonać żywota, w o- 
toczeniu najdroższych mi na świecie istot... cie- 
bie., twojej siostry... i przyjaciela wiernego... 
kochającego... który... 

Nie mogąc już dłużej zapanować nad swo- 
jem wzburzeniem, Paweł zawołał gwałtownie: 

— Więc uczyniłaś już wybór?.. Wszak wy- 
branym nie jest p. Mage, powiedz ?... Matko, 
na miłość boską, powiedz, że to nie on... Niech 
będzie kto chce... byle nie on... Urządzaj sobie 
życie, jak ci się podoba... wszystko zniosą... 
zgodzę się na podział z każdym innym... ale 
nie z nim.. nie z nim!... 

Twarz matki pokryła się płomieniem, po- 
tem śmiertelną bladością. 

— Dlaczego nie on? — 
ret, cedząc każde słowo. 

Podniosła głowę, przyzywając na pomoc 
całą energię i przytomność umysłu. 


zapytała pani Mu- 


Nie mogła jednak wytrzymać spojrzenia | kotał — ja go zabiję... 


syna. 
On wahał się, milczał, usta mu drżały... 

— Dlatego — odparł wreszcie głosem bez- 

dźwięcznym, a łzy wzbierały mu pod powie- 


kami — dlatego, że wczoraj znieważono cię, | 


deszczowe 


poleca magazyn firmy 


KAUCZYŃSKI % OBERSKI 


LWÓW, ul. Karola Ludwika 7, filia ul. Halicka 6. 


U p 


uczucia tych wszystkich, którzy mnie kochają, | moja matko.. przez niego. 


Wina szampańskie, Pommery, 


Wsruszyła ramionami. 

— Cóż mnie mogą obchodzić zdania osób 
obcych — rzekła, siląc się na spokój — jakieś 
plotki złośliwych kumoszek ? 

— Ale mnie one obchodzą i nie zniosę... Oh! 
nie bój się, abym rzekł w odpowiedzi na 
gniewne poruszenie pani Muret — nie bój się, 
abym cię znieważył jednem bodaj słowem! 
Stawiam cię tak wysoko, że nio cię dosięgnąć 
nie zdoła... Niema we mnie ani jednej myśli... 
ani jednej, którąbym się poważył ci uchybić: 
Bóg mi świadkiem !.. Ale on! on! nędznik!... 
przyjmowany na stopie przyjaciela domu, on, 
który tyle razy ściskał rękę Ojca... a zachowy- 
wał się w taki sposób, iż dziś ludzie pozwala- 
ją sobie rzucać nam w oczy nazwisko jego, 
jak zniewagę.. Nienawidzę go!.. pogardzam 
nim !... 

— Pawie |... 

— Matko!.. pozwól mi objawió ci. że go 
nienawidzę... a ciebie kocham... całą siłą duszy 
i serca... Patrz! oto klęczę i na kolanach cię 
błagam: nie wprowadzaj nam tego człowieka 
do rodziny. Matko !... 


Ugiął istotnie kolana i złożył ręce w go- 
rącej prośbie. Ona jęknęła i twarz ukryła 
w dłoniach, po chwili głosem zamierającym, 
szepnęła : 

— A gdyby jednak... to był on właśnie? Pa- 
wle! Pawle! 

Powstał w jednej ohwili. 

— W takim razie... w takim razie — 
albo on mnie... 


bel- 
I bg- 
dzie temu koniec- 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


o 


Moet & Chandon, G. H. Mumm & Co i inne. 


przyp 


ry sam te pieniądze wart, kosztuje tyłko| ; zm 
á korony. Przesyłka ma aaliczką lub zaj ii 
poprzedniem nadesłaniem gotówki przes 


A. Gelb, Kraków. 


RR 


naucz. iwanczany. 


słabości. Lwów, Polna 10. 


Wyborny miód deserowy kurscyjny 
po 6 kor. „rarytas“ miodoborów po 6 kor. 
6: hal. za 5 klgr. franco. Miód w pla- 
strach 1 klg. 2 kor. Własna pasieka. Za 
blaszarki zwr:cam po 60 hal. Brosznrki 
o miodzie darmo. Kerzeniewicz em. 


Wilia s egrodóm urządzona z komfor- 
tem ze wszystkiemi możliwemi wygotda- 
mi do sprzedania, 12 wolnych lat. Wis- 
domość Biuro Dzienników Plohna Lwów 


JAkuszerka przyjmuje panie na czas 


Narzędzia 
przybory, materyały do robót piłeczko- 
wych poleca Fe. Chladek handel wyro-| | 
bów żel. metalowych. Lwów, Rynek 45.| | 


Związek nauczycielek 


poleca nauczycielki s doskonałym fran- 

uskim, bony Polki i Niemki w miejscu 
i na wyjazd. 

Zgłoszenia Klonowicza 7. 


zaraz do wynajęcia. 


ul. św. Anny 17. 


Zakład oentralny : Najlepsze kawy, Herbaty, „By- 
Wiedeń : riusz* Lwów, Trzeciego maja 2*. 


KILIE: Aussig n|Ł. 
Berno, Budapeszt, Czer- 
nłowce, Cieplice, Frie- 
dek-Mistek, Grac, Pra- 
ga Prościejów, W. Neu- 

atadt i St. Pólten. 
12 kantorów wymiany 
i kaas depozytowych 


we Wiedniu. wicze 5. 


Mieszkanie złożone z 9 pokoi, ku 
ohni i pokoju dla służby s dużym prsed- 
pokojem, ewentualnie z oświetleniem ele- 
ktrycznsm w willi Palatyr ul. Kalecza 7 


Dobra w cenie 80 do 100000 str. po- 
szukuje do nabycia zaraz. A.gencya Lwów, 


Faetonik damski |. 
małe saneczki, dzwonki, bacany chomon-j 
ta angielskie ma do sprzedanie siodlars 

Gilowski w Jarosławiu. 


Dwie wygodne wille 


z ogrodemi na Kastelówce zaraz do sprze- 
dania. Bliższa wiadomość w binrze adw. 
Dr. Leona Czeszera ulica Sienkie- 


wyrób 


r 
s 


+ 


Pierwsza krajowa fa bryka w 
Organów I harmonium€ 


4 
Mieczysława Janiszewskiego 
Lwów, Szpitalna 36a. 


Przyjmuje zamówienia na crgany repe-[(_ 
racye, strojenia po cenach najum'arko |$G 


j 48 


kiem 


Już 


krajowych i zagran. 


można u 


300.000 koron. Oferty: 


Wyborne kawy Ceylońskie I in- 
ne po zł. 1-30, 150, 1:90. 2, 2:06, 
i 2:10 za kilogram. Wysyłki w 
woreczkach 4 kilowych franco 
do każdej miejscowości poczto. 

— poleca Handei Leonarda| 


nadeszły najnowsze wzory do 
malowania, które wypożyczać 


Alojzego Hubnera 
we Lwowie, Rynek 38. beż 
Potrzebny 


majątek lasowy iglasty w Gali- 
cyi, na Bukowinie albo w pół- 
nocnych Węgrzech. Cena 


dzienników Sokołowskiego Lwów, 


wańssych i na spłaty. Z 
Jato były uczeń Ś. P Śliwińskiego vye 
konuje jego metodą Har:n: nia, Fortapia- 


+ Marma oabronna: „Kotwica” - 
Liniment. Gapsiei comp., 
| Pain-Expelieru, | 


| jest powszechnie znana jako wyśmienite, 
bóle uśmierzające nacieranie; do nabycia ji 
we wszystkich aptekach po cenie 80 hal.. | 
Kr. 1.40 i 2 Kr. 

| Przy kupnie tego powszechnie ulubio- 
i| nego Środka domowego należy przyjmować 
;| tylko butelki oryginalne w pudełkach a 
|| naszą ochronna marką „kotwicą*, wten- 
|| czas jest pewność, że się otrzymałą 


* Apteka Dr. Richtera ° 
pod „złotym iwem“ w Pradze, | 


i ulica Elżbiety No Snaomy. Wyeylkacodzienna. Š 


> ANAKOMITE WINO! 


m sortowane, za 19 zir. 20 ct. 8 
© wysyłam skrsynię zawierającą 
z 1. wina w litrowych fla- 
sekach. Za skrzynię i próżne 4 
3 flasski zwracam 3 sł. Po ta- 


| 
raakąpienito | 


rony zada 


oryginalny. 


Rozkład jazdy 


czerwone i biało, ies Bukowinie 


obliczeniu kosstuje litr 
33 ct. 


Tego nigdzie nie można do» 
stać tyłko u Maftuły. 


można oszczędzać sa pomocą - 


i .y 

rawy Maggi. 

Gotujs się mniej "R a smak słabych zup polepsza się odrobiną 
przyprawy Maggi", 


Wszędzie do nabycia. —————— 


BILETY ZESTAWIALNE 


(Fahrscheinhefty) kombinowane-okrężne (Rundreise) i powro. 
ine do wszystkioh i za wszystkich snaczniejszych miejscowośni Eu- 


ropy z ważnością 45—60 i 90 dn! i opustem od 12-—36 pro» 


Do Wiednia z ważneścią 45 dni. 


poleva się zeszyty jazdy powrotna z odpowiednim opustem do wszy- 
stkich miejscowości południowych jak: 


Biaritiz, Fiume (Abbazyi), Wenecyi (Lido), Triestu, Ca» 
pri, Reapolu, Mizzy, Florencyli, Rzymu eto. 


Do Karlsbadu, Wrocławia, Drezna, Lipska, Berlina, Bre- 
my, Hamburga, Paryża =s ważnością 45—60 i 90 dni. 


BILETY KARTONOWE 


zwykłe de wszystkich stacyi w kraju i zagranicą, 


Sprzedaż wszelkich rozkładów jazdy i przewodników. 


Zamówione bilety na prowincoyę wysyła się za zaliczką 
pocztową lub też za pośredniotwem odnośnej stacyi kolej, 


Przy zamówieniu biletu zestąwialnego należy nadesłaó 4 ko- 
u i podać dmień, od którego bilet ma być ważnym. 


Wydaje: 


cent oì cen normalnych. 


Ma obecny sezon 


-Już wyszedł! 
Kuryer kolejowy 


Ważny od 1. maja 1905. 


pociągów osobowych pospiesznych w Ga- 


Połączenia do miast za granicą do miejsc kąpielowych 
Q |oraz ceny biletów do wszystkich stacyi. 


Cena 30 hal. z przesyłką 35 hal. 


Do nabycia w Blurze Dzienników we Lwowie Pasaż Hausmana 9 


we wszystkich trafkach. 


1 
0000000 000000600 


ny, rekonstruje, skórku e i stroi 


wyrabia i polece 


' Puder „Ennice* w 5 kolorach, 


Farby do stampili, 
Guma do klejenia, 
Pły 
Środki opatrunkowe, 


do 
Biuro; 


Lwowska fabryka chemiczna „TLEN“ 
LWÓW — ZAMARSTYNÓW 


Mydła toaletowe 


cd najtańszych do najwykwintniejszych nieustępujące mydłom zagranicznym, 
Perfumy z naturalnych wyciągów kwiatowych, 
Woda kolońska svykła kwiatowa i angielska 


Atrament kancelaryjny, 
Atrament kolorowy, 


n do wywabianie plam, 
Kąpiele s kwasem węgleanym á la Nauhsim 
Kąpiele balsamiozno-borowinowa. 


Nabyć można we wszystkich znaczniejszych aptekach, drogu- 
eryach I sklepach galanteryjnych. 


lizien*. 
powróci. 


jDo nabycia we 
LEOPOLD LITYNSKI 


22 EST 
4. 7 
„Przemysł austryacki w Galicyi 
$ odpowiedź „Mowej Pressie“. j 
Treść: Pierwsio kroki ku odrodzeniu ekonomicznemu Galicyi. -— Za- W 
trwołenie naszych najserdecaniejssych. —- Tania fabrykacya „konce- $ 
syj rządowych" dla Galicyi. Berlin gra bes opamiętania marsa ror- JĄ 
hiorowy Polski. 
pania s Węgrami i Osechami — Hurre na Galicyę ! — »Nowa Pres- 
se w obronie sagrokonej przez Galicyę Mustryi. — Jak wygląda stan 
faktyczny? — Patryobysm austryacki w pojęciu nassem a „Nowej 
Pressy". — Niezałatwiony rachunek przedstawia się: Nieponu«nowa- 
nie korvstytnoyj. — System germanisacyjny i tegoż owoce. — 
na czeska -- zmarnowanie ekonomiczne Galicyi i sachwiany stosunek 
z Węgrami. -- Der Mohr het seine Schuidgethan czyli „Los v 
Nie umieliśmy xorsystać z chwili, która łatwo juś nie 


Mp- Cena 50 halerzy. "TH 


wszystk 


ich księgarniach. | 


— Wiedeń wiernie mu sekunduje. — Nieudała kam- 


Woj- 


Ga- 


=E Prospekty i cenniki franco i gratis, EEE Główny skład w Księgarni Qubrynowicza I Schmidta we Lwowie. 


Pasaż Hausmana. Nr. 9. 


p M TATTY PNA 


Radaktor o» powicdzisiny Waąaetaw dasłowski. 7 drukarni E. Winisrra. 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich 


